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Błędne koło.
Przez dtugir lata, kiedy aię myślało, < o mo­

że wyprowadź'.' Polskę ze strasznego pnłożunia, 
w jakmrn się znajduje, logika wskazywała jedno 
wyjście, nieprawdopodobne, ale możliwe, gdyby 
się zdam 6 mogło. Nia wiedziało się, nie przy­
puszczało, iżby potęga Rosyi mogła runąć łatwo 
i prędko, ale rozumowało się, że jeżeli Etosya 
przejdzie przez jakieś wielkie nieszczęście, jeżeli 
będzie osłabiona i upokorzona, to dla Polski mo­
że się otworzyć jakieś wyjście. Rosya może się 
opamiętać Dod wpływem nieszczęścia, może 
zmądrzeć; Polska będzie wobec niej silniejszą 
przez samo jej osłabienie. Rozumowanie logiczne 
okazało się fałszywem, zawiodło. Nieszczęście i 
osłabienie Rosyi przyszło, w rozmiarach niesły­
chanych i crndnych do Dojęcia — ale dla Polski 
i ie otworzyło wyjścia; a na nieszcz^śc;e, choć 
Rosya słabsza, to Polska wobec mej nie silniej­
sza. Jedna i aruga w chaosie, w rozkładzie. 
Tam, nie mówiąc już o upamiętamu moralnem i 
nie marząc o jego skutkach, niema myśli poli­
tycznej i rozumnej — jest tylko lerment rady­
kalnych teoryj i anarchicznych nam iętności, bez 
jednej głowy, któraby nad nim górowała i n.m 
Dotoerować była zdolna, tu jest społeczeństwo 
bez środka ciężkości bez spójni, opanowane 
przez swoje i obce szumowiny. Dezbronne prze­
ciw mm, wydane na ich tup,

Co tlómaczy wszystkie te barbarzyństwa 
polskie, lak rosyjskie ? — zapytuje krakowski 
„Przegląd polski" i odpow.ada: Rząd, który so­
bie wszystko pozwala, psuie społeczeństwo, Do­
zwala mu tern d&mem wszystko torzeeiw sobie. 
To jest powód n&jgłębszy wszystkich tak zwa­
nych morderstw politycznych. Złemu wpływowi 
rządu przychodź, w pomoc teorya rewolucyjna, 
która uczy, że dla i d e i  wszystko j est wolno 
robie. Socyalista i anarenista mówi, że on także 
■  ii Bwoją i d e ę  i jej służy, ie  ma prawo do 
tej służby używać srodaów, jakie uważa za sku­
teczne. Logicznym jest. Jeżeli jeden, ktokolwiek, 
rząd ozy stronnictwo czy spisek, ma prawo do 
bezprawia, to ma to samo prawo każdy. Zgroza 
nas przejmuje aa widok tego. co się dzieje; 
i ałuszme; cncielibysmj jakoś się ratować, na­
wołujemy się do wspólnej obrony. Znowu słu­
sznie, i daj Boże, zeby się udało. A Ie nie może 
udać się łatwo tam, gdzie społeczeństwo oa tak 
dawna nauczone jest, przez rząd i przez swoich, 
że dozwolonem i dobrem jest wszystko, co się 
przeciw nieprzyjacielowi robi. Spiskowiec da­
wniejszy widział nieprzyjaciela w rządzie rosyj­
skim; za rum szedł t-rugi, dla którego nieprzy­
jacielem jest społeczeństwo, jakiekolwiek, rosyj­
skie czy polskie, Ich sprawa jest inna ale rozu­
mowanie jest to samo. Niektórzy chcą jeszcze 
dziś rozróżniać między mordami z myślą poli­
tyczną, a tymi rozbojami, ua które patrzymy. 
Rozróżnienie marne, dziecinne. Każdy z tych 
rozbojuw osłania się jakąś myślą polityczną, ja­
kąż i d e ą .  Żeby społeczeństwo od takich okrop­
ności ochronić, trzeba je chować i trzymać za­
wsze w prostych, zdrowych, moralnych poję 
ciach i z&saaaoh Jeżeli się uzna za dozwolony 
pewien jeaen rodzaj występku, pozwala się po- 
średro i niecncący nu. wszystkie.

Nieszczęście i osłabienie Rosyi, które mogło 
dla Polski stać się wyjściem z jej okropnego po-

i* łożenia, nie stało się niem; owszem, to Dołoże­
nie jest dziś okropniejsze, niż było.

ii W Rosyi tak samo Po rozwiązaniu Dumy 
rewolucya nie ustaje. rom s ę, jątrzy się, od 
czasu do czasu wybucha silnym krwotokiem. 
Rząd mówi, że chce reform, chce dotrzymać co 
obiecał, ale nie może, dopóki nie ustaną rozboju 
i mordy — i ma racyę. Ale rozboje i mordy 
odpowiadają, że nie ustaną, dopóki jest rząd. 
Błędne koło, po którem kręcą się ludzij obłąka­
ni : jeJm w stanie furyi, drudzy w stanie nie­
świadomości. co mają myśleć i robić 

Wyjścia z tego koła nie widać.

Listy z Warszawy.
Warsza wr 17 września.

(Zapowiedzi pogromów w Warszawie nie sprawdzi­
ły się. — Próba prowokaeyi nie udała się. — Ro­
zwój Macierzy polskiej. — Troehę o stosunkach te­
atralnych — Przestroga przed wieśoiami przesadzo­

nemu.)
Pomimo najróżniejszych zapowiedzi gróźb 

i pogromów raz na piątek, drugi raz na sobotę, 
■akoś dotąd nie ma icb w Warszawie Wczoraj 
(niedziela) rozeszła się już nawet pogłoska : Na
Nalewkach (centrum dzielnicy żydowskiej) już 
się rozpoc zął pogrom ! Po sprawdzeniu okazaio 
się to kłamstwem, jak tyle innych strachów roz 
powszechnianych bądźto przez zdenerwowanie o- 
gółu, zwłaszcza wśród żydów, bąJż przez lekKO- 
myślność, albo na koniec i przez złą wiarę. Tej 
ostatniej widocznym objawem były wczora’sze 
kartki nalepione na niektórych domach z podpi 
sein „Roootnik* (organ P. P. S.), wzywające do 
DOgromu. Wyraźna prowokaeya. jednak bez sku­
tku. Każdumu zresztą wiadomo, że tuk samo 
P. P. 9. jak rożne „ bundy" lub „Socyaldemok-a- 
cya Polski i Litwy", kierowane są przeważnie 
przez żydów. Jakim więc sposobem organ ich 
m ał do pogromu zachęcać. Nadużycie więc fir­
my zbyt widoczne, aby się na falsyfikacie poznać 
mu miano. Przeciwnie, wczorajsza niedziela prze­
szła względnie spokojnie Poraniono tylko kilku 
ludzi, a kośoś tam znaleziono zabitego. Taki 
dz.eń nazywa się u nas szczęśliwym i spo­
kojnym.

Macierz polska i jej rozrost u nas jest ży­
wym obrazum, jak chętnieby się ogół do nauki 
i do oświaty garnął, gdyby czasy były po temu 
Przy tej sposobności jednak raz jeszcze powtó­
rzyć należy, ie  dopoid sprawa szkolna me zosta­
nie postanowiona ostatecznie i zasadniczo, dopó­
ki nie nastąpi nietylko pewna swoboda w kie­
runku nauczujia prywatnego, ale dopóki system 
edukacyjny urzędowo nie zostanie zreformowany, 
dopóty zwestya szkolna nie będzie mogła rozw.- 
jać się tak jak należy, jak lego wymaga istotna 
potrzeba i jak to jest pragnieniem całego społe 
czeństwa.

Teatry i widowiska są w dalszym ciągu 
aibo całkiem albo do połowy puste. Nie można 
się temu dziwić. Miasto jest ciągle wyludnione, 
a kto tylko może. siedąi zagranicą. Ten zaś, kto 
na to pozwolić sobie może, należy oczy wiśnie do 
klasy zamożniejszej, czyli do lej, która stanów1' 
główny kontyngent teatralny. Charakterystyczne, 
że wielu dobrowolnych emigrantów, uciekając z 
Warszawy, chroni się nietylko za granicę, ale i 
do Petersburga, a nawet do Wilna, gdzie jest 
bezpieczniej, a pod względem ruchu społeczno- 
narodowego swobodniej. U nas np. zamknał yen, 
gubernator Soirołów, w Wilnie uroczystości so­
kole odbyły się niedawno bez przeszkody i z na 
strojem takim, na jakiby u nas nie Jozwolono. 
(Juantum mutatus ab illo !

Następnie trudno żądać od publiczności, aby 
wieczorami do teatrów dążyła, narażając się na 
wszelkiego rodzaju nieprzyjemności, rewizye, a- 
resztowania ilp. Wobec stanu podobnego losy 
teatrów pozostają w dalszym c ągu tem bardziej 
niezdecydowanymi. Pogłoski o umiastowien<u te­
atrów, wydzierżawieniu ich prywatnym przedsię­

biorcom lub inne, następują kolejno po sobie, ża 
Jna me sDrawdziw3z? sję dotąd fakt yc/nie Osta­
tecznie teatr pozostaje w dalszym t.ątru zadłu­
żony, żle administrowany i rękach ludzi albo nie­
odpowiednich, albo nic c nim na prawdę wspól- 

8go nic mających, oraz z t z w. prezesem p. 
Hoerschelmannem, który pracdewsjystkiem słowa 
po polsku rie umie, o sztuce zaś ma po.ęcie, jak 
wilk o gwiazdach.

Keżyseryti teatru ratuje się renertuarem hi- 
storyczno-narodow ym, pragnąc na ten owoc, tak 
długo zaaazany, przywabić publiczność. Przy 
stosunkacn uregulowanych i gdybyśmy posiada!1 
własny a dobry teatr ludowy, repertuar taki był­
by odpowiednim. Ale w obecnych stosunkach 
środez podoony w niebem do ożywienia ruchu 
teatralnego przyczynić kie nie może 1 Sprawa te­
atralna zatem, jak tyte innych, pozostaje także 
w zawieszeniu.

Nakoniec przestr^>dz należy przed wieścia­
mi od nas zbyt p 'zesa$£nnemi, a obliczonem na
„krwawą sensacyę". %  taki. u należy np., że
gen. Meller-Zakometski już przybył do Warsza 
wy. a miasto podzielone zostało na okręgi woj­
skowe, ćzyli po prostu, że nastąpił już stan ob­
lężenia. To radykalne pisma sieją te postrachy, 
inspirowane przez różnvcii postępowców (czytaj: 
żydów) Że ci mają sfrach, trudno się dziwić. 
Stąd jednak daleko do tego, aby pisma, udające 
chrześcijaństwo i polskość, przejmowały się po­
dobną sensacją i kolportowały ją dalej. Już to, 
co jest. wystarcza az nadto. Przesadzać i zmy­
ślać dobrze jest w cbwilach posuchy.

Michał.

jednogłośnie przyjęto.
Nad meritum wmc9ku rozwinęła się ob­

szerna dyskusya. a p. Wolf wniósł, aby pułko­
wnika, który Hwem postępowaniem obraził nie

Korespondencje.
Paryż 15 września.

tylko posła Hofera, ale prezydenta i całą izbę, (Teresa i Fryderyk Rambertowie na wolności.— Ieh 
---------------- 1------ c-------------------------- pogm Ho- j przybycie do Paryża. — Bodsżnu wota* Hwto***

wej. — Niepoprawna fantwika.)
s Teresa Rumburt uwolniona; jej mąż Oa 

wolnej stopie! Wszak to istna manna d_a żąd­
nych sensacyi reporterów parvi kich. „ Wielka" 

* Teresa osiadła w Paryżu w aeąą  legendarne 
- miliony; wracają do życia hr. Criiwfordzi. Sama

zmuszono aby w odpowiedniej formie 
fera i izbę przeprosił. Wnioski pp. Hofera i Wol­
ta przyjęto, ooczem izha przystąpiła do porządku | 
dziennego.

P. Kulp imieniem komisvi sanitarnej, zdał 
spiawę o u s t a w i e  w s p r a w i e  r e f o r ­
my  a p t e k a r s t w a .

Gdy prezydent chciał przerwa, nos euzeme , i Humberjowa sprowadzi' ich nad Sekwanę, a mi- 
p. W ) l f w forcie zapytania do prezyd snta po- j- ■: będzie móg k^ d,  ciekawy oglądać na
dniósł, że uchwała komisyi reformy wyborczej w ' wja^jg OCZy
sprawie wyboru snbkomitetu celem rozpatrzenia \ z&mm to wszystko nas+ąpi, przenieśmy ł»ę
kompeteicyi rady pańswa i sejmów, sprz jciw«a do Rennes gdzie Teres- Humbert odby-
się regulaminowi i że komisya przez tę uchwałę ^  w ńe-nia.
przekroczyła swą koimeten-yę. gdyż ta kwestya Wczoraj wczesnym rankiem oznajmił jej
konstytucy jna me stoi w żadnym związku z re- dyrektor z kładu iBrnego, że jest wolną. Nie 
tormą wyborczą Jedyną * icżlhwą drogą do pi z« , posiadała się r idowi. Szybko spakowała >we 
^rowadaema rewizyi kanstytucyi, jeśli rewizyę tę j ^  zy . ocz£kiwała chwiH wyzwolenia. Dc *io- 
uważa się za konieczny warunek uchwi eria r e - | st mił08ierdz:a, BSra się n ą  opiekowała, 
formy wyborczej, oyioby według § 83 regularni- ' raekja .
nu t o , aby komisya pozostawiła izbie deeyzyę, _  A c h  j a k  aię ^zu j szczęśliwą! Narenciu
c ! ta “ ©ie być wz ęta w koufisyi yod jestem wołna, Dj ; wrich j będę mogła oczy-
obrady. M ow a wskazuje ua to, że byłv przLwa | ^  gj wcbe, tych g ó rzy mDie _mat za w_a- 
dniczącv komisv! reformy wvborczej me dopuścił j przeżytan całe oiekło moralne i fizyczne
w komisyi ao obrad nad wyodrębnieniem Gai.cyi, j Moi wrJgoWie bvii dla mnie nieubłagani; ale to- 
mimo lo, że wniosek ten stał w związku ze rftz duVtiodę światu, że „madame Humberl" > a l

Rada państwa.
Wczora;aze pitrwsze posiedzenie po feryach 

letnich izby posłów me przy tiosio najmniejszego 
zaintei esowanią. Omawjano iedraie dwa wypadki, 
jeden demonstracji w Opawie, a drugi orutalneso 
obejścia się pułkownik i 4 pułku piechoty, jako 
też pp. Stern i Wolf poruszyli sprawę wyporu 
przez komisyę dla reformy wyborczej subkomi- 
tetu w myśl wniosku p, Starzyńskiego dla rewi­
zyt konstytucji Poczem posiedzenie przerwano, 
naznaczając następne dopiero na przyszły wto- 
r L ^5 bm. a to celem dania czaan do pracy 
komisyi dla reformy wyborczej

Da>szy przebieg wczorajszego posiedzenia 
izby posłów tak przedstawia sprawozdanie tele­
foniczne :

Wiedeń. Po przemówieniu ministra spraw 
wewnętrznych dr Hibnertha w sprawie zajść 

Opawie, ^tory *apewnL>, ie  rząd wytoczyłw
śledztwo i bez względu na to, z której strony 
były popełnione gwałtv, przeciw nim na ostrzej 
wystąpi, nagłość wmosau posła flrub v o  od"ZJ- 
cono, nie uzyskał bowiem kwalifikowanej więk- 
s’.oś"i dwu trzecich głosów.

Z kolei przystąpiono do obrad nad nagło­
ścią wniosku p. Hofera i tow. w sprawie odmó­
wienia urlopu służącemu w Wiedn u choremu 
żołnierzowi, Jonowi Zwergerowi, z 4 pułku pie­
choty, który podczas ćwiczeń zachorował na prze­
puklinę pachwinową. Lekarz "pułkowy, dr. DQr- 
sęhtlu, zawołał do Zwergerapo powierzchownem 
zbadaniu go: Ja was znamj wy Destye jpsteście 
wszyscy symulantami! Za staraniem ojóa Zwer- 
ger Jał się zbadać lekarzowi cywilnemu, który 
stwierdził u niego przepuklinę pachwinową 
IPoseł Hofer, uzasadniając nagłość swego wniosku, 
opowiada, że udai się w tej sprawie do pułko­
wnika 4 pułku piechoty. Ten jednakże kazał mu 
godzinę czekać na korytarzu, poczem dop'ero 
wyszedł adyutant pułkowy, który zapytał Hofera, 
crego sobie życzy. Adyutant nie zaprosił nawet 
mówcy do kancelaryi lecz przyjął go ńa kory­
tarzu, w póbhżu miejsca ustępowego. Wkrótce 
po tej wizycie p. Hofera w koszarach lekarz 
Diirschiitz zamotał do Zwergeia: Ja panu pokażę 
kryć się za plecy posłów. Ja się skryję za miaro­
dajne osoby i wtedy pan zobaczy I (Żywe głosy 

i oburzenia wśród posłow). Mówca orosi ó  przyję­
cie wniosku, który domaga stę wytoczenia śledź 

Itwa pułkownikowi i lekarzowi. Nagłość wniosku

sprawą retormy wyborcze; Mówca zapytuje p i» v  j eszcze w p'ełni sił i nie zbywa jej na odwwisr 
wo huczącego komisyi p Ploja, jśk iftpThwfedl^ | Trzeba wiedzieć, że Humberlowa po m
wi naruszenie regulaminu przez dopuszczenie doi 
głosowania nad wnioskiem p. Starzyńskiego, a 
równocześnie zapytuje prezydenta izby, co za 
mierzą uczynić, celem niedopuszczenia aby ko - 
misya naruszała przepisy regulaminu.

Prezydent, oświadcza, że me 
postanowienia regulaminu, według 
sługiwałoby mu prawo wywierania wpływu na 
obrady komisyi, przyczem wskazuje ua §. 19 re 
gulaminu

P. S t e i n żali się, że prezydent nie chce 
jego wniosku o wyodrębnienie Galicyi, któremu 
izba nie przyznam uagłości. przydzielić zemisyj 
reformy wyborczej i oświaidcza, że wniosek ten 
jako dalej idący oa wniosku p. Starzy oskiego, 
powinien być przekazany komisyi dla reformy 
wyborczej. Zapytuje prezydenta, czy skłonnym 
jesi wniosek ten przeaazac komisyi dla reformy 
wyborczej.

Prezydent oświadcza, ie  wniosku p Steina 
nie może przydzielić komisyi dla reformy wybor­
czej, ule gotów jest jeśli się temu u kt nie sprze­
ciwi, przekazać go komi=yi konstytucyjnej.

P. RomadczuA protestuje przeciw temu. 
wskutek czego prezydent oświadcza, ie me może 
odesłać wniosku p. Steina do komisyi konsty­
tucyjnej.

Następnie prezydent zawiadamia izbę, iż p. 
Baerr eifher złożył mandat do komisyi dla re­
formy wyborczej.

P. P i t a c c o wniósł interpelac/ę do pre­
zydenta ministrów i ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie zajść w Dahnaoyi podczas powrotu 
Sokołów z Zagrzebia i zapytuje, czy mmLirom 
wiadomo o gwałtach i szkodach, które mieszkań­
com włoskim wyrządzono i czy skłonu są po­
czynić odpowiednie zarządzenia, aby w pizyszło- 
ści aie powtórzyły się podobne za'scia, ilustru­
jące jaskrawo prowokacyjne zachowanie się 

I Chorwatów w Dalmacyi
i Na tem posiedzenie z* mknięto. Następne 

we wtorek dnia Ź5 Dm. o g. 11 rano.
Wiedeń „Polmsche Kocrresp." z upoważnie- 

, nia Koła polskiego zaznacza,, że głosowało ono 
za nagłością wniosku posia Hofers, o uyle, o ile 

j chodziło o wytoczenie śledź twa w sprawie żoł­
nierza Zwergera, nie głodowało natomiast za 
nagłością wnioskow dodatkowych w tej sprawie, 

‘ gdy z żądały one wmieszania się legislatywy do 
egzekutywy.

pierwszy, od czasu, kiedy ją zamknięto, wzmian­
kowała o schedzie milionowej. Przedtem, nawet 
gdy ją odwiedził brat jej, Rou.*n Dom gnać, nia 
wspominała o milionach. f

Humbertowej przyniesiono jej wa zk> z 
i żadnego | w ztorych przybyła di wiązani*. Ma-

którego przy- ; trafija Dajpierw nu książaczaę do nabożeństwa 
swój córki. Tę książeczkę przytuliła do mA * 
przYtem zalała się łzami. Nawępme »«prow*dąp- 
no Teresę do kancelaryi iyrektora i te" wręczył 
jej 100 fnnfców, jakie zarobrła w pteywazym 
roku kary. Przez dalsze 2 lata chorowała często 
i nic nie zaoszczędziła Dyrektor i przyrzekł Hum- 
bertow°j, ie wyprowadzi ją z więzień** boczne  ̂
mi drzwiami, oez zwracania uwagi pubucznaści i 
dziennikarzy 1 w istocie zamknięty jej rowói h?ł już 
na dworcu kolejowym, gdy ciekawi byli rewpt, 
że ujrzą wychodzącą z więzień la Humbertową. 
Odjechała do Paryża wagonem pierwszej ł^aay. 
Była ubrana czarno; czarny płaszcz jed waijOT 
sięgał jej po kostki. Kapelusz czarny zdobiła 
białe róża; imała rękawiczki Łato.

Więzienie nie bardzo ją  zmwndo. Zeszczn- 
piała .nieco, wybladła, ale wfot,y zachowały lśnią­
cy odcień hebanowy. W wagonie pootwierała 

i okna ne przestrzał, mówiąc, że chce zę  nacie*
I szvć świeżem powietrzem, kiorego jej skąpiono 
! w Rennes. W drodze przysiad! się reporter „Fi- 
| gara-. Powiedziała mu, że w ciągu 10 dni mi- 

.iony będą w |ej ręzu
— Gzem się pani zajmie w Paryżu — za­

pytał dziennikarz.
. — Nie wiem. Może spotkam na dworcu 

kogo z rodziny. W innym razie zamieszkam w 
hotelu.

A na staeyi nie było nikogo. Wysiadła 
bocznemi drzwiami, nie zwracając ua się ni­
czyjej uwagi O gudz. 11 w nocy zajechała do 
świekry, ma*ki Fryderyka Humnei.a, spodziewa­
jąc się, źe tam zastanie męża Gospodyni domu 
powiiaid ją serdecznie, ale humberta me było w 
demu. Teresa odjechała d i notelu Continental i 
najęła spartament za 20 fr. z* dobę

Fryderyk Humbert przyjechał dopiero' na­
zajutrz z raiia, trzecią aiasą. B\ł milczącym 
wobec dziennikarzy i powiedział tylko że w rok, 
jaki wydała o nim opinia pubuczna, jeet jui aie- 
odwołaluym

Zdaje się, że gwiazda pani iumbert zwra­
ca się istotnie ku zachodowt Rodzina wiosna me 
chce mieć z nią styczności Sw-skra, wdowa po 
ministrze sprawiedliwości powiedziała, że nie 
ęhce widzie., kobiety, która ola-yto ntoriawą 
imię nieskazitelne. Mąż nie daje znaku życia;

AMBASADOR.
Szkic Wiejski

K. Płnlaskl.

(C iąg dolaay.)

Hl
Dzień bezpośrednio nastęońy przyniósł 

mieszkańcom Grodnikowiec, a w szczególnoBr*i 
osobistościom, wchodzącym w skład tak zwanego 
zarządu dóbr, zagadkową niespodziankę. Panowie 
ambasadorowie nie spieszyli się bynajmniej z 
oglądaniem obór, chlewni i kurników, nie badan 
wyników, z zastosowania supertosfatów powsta­
łych, co zaś najbardziej i iep"jętero s ę zdawało, 
że lord angielski, z tak odległych krain przyby­
ły, nie bvł wcale ciekawym noznać bliżej ani 
pana Dzierzyśw. at-Kwaśnis ie wicza, ani też — o 
zgrozo — małżonki tegoż, uroczej &u Wy.

—  Dziw aczysko iak.es — mruczał pod nu­
lem pan rządcc — grubianin—powtarzała z crc i 
oorriona wszakże me tracąca jeszcze wszelkich 
nadziei, pulchna rządczyni. Dostojnicy tymcza­
sem używali innych sielankowych przyjemności.

Kąpali się po kiliakroć dzienoie. masowali, 
nacierali, gimnastykuvyali na przeróżne sposoby, 
oddawali się szermierce, ćwiczyli w piłce nożnej, 
a ponadto sir Benjam n okazał się wielkim 
zwolennikiem tak zwanych Luftbudów i często­
kroć w okryciu, zaledwie czą&tkę jego wspania­
łych kształtów przesłt niająccm, zawszę jednak z 
nieodstępnym aparatem fotograficznym w dłoni, 
przechadzał się po parku grodnowiedzkim. 1 am 
to pewnego poranku, na tle bujnej zieleni i 
kwiecia różnobarwnego, ujrzała go w owym
niemal że adaujowym stroju pani Klotylda, śle­
dząca bacznie każdy momont pałacowego życia i 
na teti Widok — jak sama nrzvznawała —  do­
znała wstrząsu nerwowego, wielce gwałtownego, 
acz bynajmniej nie przykrego.

Nareszcie atoli nadszedł dzień, kiedy do­
stojnicy, snać syci hygienicznych zabiegów, po­
stanowili dla rozrywki przyjrzeć się gospodar­
stwu. Krowy wprawdzie ponownie już dziką 
sierścią porosły, pod murami zabudowań odno­
wiły się z lekka pokrzywy, ale zresztą było 
jeszcze wszystko w nienajgorszym porząóau 
wymowa zaś pana plenipotenta pokrywała aż 
nadto przygodne braki. Oględziny rozpoczęto od 
spichrzów, gdzie pan Dzierzyświat-Kwaśnikie- 
wicz, bez niepotrzebnej zwłoki z miejsca popisy 
swe rozpoczął.

— Oto żyto — wyrzekł, Wokazuląc z roz- grzeczny gospodarz domu poprosił pana pełno'"
machem na cztery równoległe sąsielri, z których mocmka o przerwę w objaśnieniach i przyspie-
każdy był wszakże co najwyżej w jednej czwar- zeuic dalszych zwiedzeń Jakoż niebawem zna- 
tej części wypełniony. Saskie, szampańskie, Det- leili rię nasi goście w stajni krowiej,
kuskie i zeeiaudzkie Czynię z wszeikitini od- — Scbwytz, Bern, Zarioh, Lucern.. Wyli-
m ftuami próby i doświadczeniH, bo aźci naukę ! czoł rządca z niezwykłą płynnością całą mapę
rozwijać i wzbogacać należy. ojczystą walecznego Wilhelma Telia, poczem

Ambasador domowy pochylił się nad jed- przeszedłszy do mleczności poszczególnych ras,
nym z przedziałów, w którym nie wiadomo już 
dokładniej, szampańska czy zeelandzka odmiana 
się tmeściia — wszystkie zresztą były do siebie 
tak podobne, iż oprócz pana plenipotenta nikt na 
świec.eby ic-h nie odróżnił — ujął parę ziarn w 
rękę i wyrzekł pogodnym głosem —  bardzo... 
nardzo... etcetera... rfir Benjamin w uzupełnie­
niu owego trafnego oareślenia ziewnął Drze- 
ciągie.

Przechodzimy obecnie do pszenicy — 
głosił dalej pan rządca — poczem wskazując 
ponownie na pół próżne sąsieki, wykładał z za­
pałem : Do Banału straciłem zaufanie, ostkę, ze 
tak powiem, toleruję, sandomierka zdaniem mo- 
jem — starzyzna niemożliwa, więc szukam 
nowych dróg. Wszak, wiadoma rzecz. że 
nauka...

W tem miejscu, ponieważ się ua dłuższa 
wywói zanosiło, dyplomata angielsJrr ziewnął 
jeszcze głośniej niż poprzednio, co spostrzegłszy

zajął uwa^ę słuchaczów znamienną cechą tejże 
cnoty, a mianowicie tak zwaną tarczą mleczną. 
W temmieiscu— gwoli pcuczema laikóiy — do 
dać musimy, iż owa partya korpusu zwierzęcego 
rozciąga się od wymion ku górze, a zatem — 
na to już nie poradzimy — znajduje siię w bez- 
pośredniem, mepolitycznein, jak mawia ł Zagłobar 
sąsiedztwie ogona.

— Cc za tarcze przepyszne, wspaniałe tar­
cze, rozpływał się pan plenipotent, zaczem upa­
trzywszy najdorodniej-izą sztukę, wła; noręicznie 
nieco ogona uchylił i potrącając z lenka ramie­
niem ioraa angielskiego, wyrztkł, wskaz.ując owe 
tajemn cze mm sce -  bitte -  dort... Na d; silsze, 
dokładniejsze objaśnienia słów mu nio st U- o, al­
bowiem pan Dzierzyświat Kwaśnikie»/icz, zape­
wne w skutek wygórowanego patryotrzmu, języ­
kiem Germanów władał nader słabo.

Wszelako z tą nieoględną chwilą st? iła się 
rzecz niezwykła. Flegmatyczny sir Be ujamio

pokraśniał jak mai na, chrapnął olbrzymim no­
sem w sposób, w tutejszych stronach zgoła nia 
znany, i zwrócił się z objawami niemal furyi, w 

onę pana rządcy. Ooo! . wykrzyknął oito grzmot, 
rj( ł  Herr, da* jst shocking. . true singular, and littla 
rude jjeoteimen mówił, zwracając się do ró­
wnież ©.burzonego kolegi, poczem wychodząc a 
równowagi, skierował ponownie swe słowa w 
stronę pkm. wenenta i dodał w języku di wtęDuiąj- 
szyrn —  suit' światły to był mąż i niapozpolity 
polyglota: —  W  861,1 zrozunwa>a?

Pienipotenf. byłby niewątpliwie, bodaj ów 
ostatni zwrot pojął, jednak przerażanie, którego 
doznał, odebrało mu w zupełaośc u-»*Zwość u- 
mysłu, tak, i i  zauwaryt jedynie, jak hrabia Gro- 
dnowieazka w zamorzkiej gwarze gościa uspo­
kajał i jak Iwan Duda -  aa dobitek gruntownie 
zapity, owym wybuchem zwabiany, w pobliżu się 
kręcił. Teraz już wszystko pciso^adło, pomyśIU 
pan pełnomocnik, spozierając r t  niBchlujnego 
zawiadowcę obory, gdy otoi nagle,, jak się wnet 
pokazało — ów nieprzyzwoity chłogann właśnie 
jego wybawcą się okazał.

CC. d. n.)

MtAal zloty 
na wystawie 
w Bnezaezu 
w ' 1905.

Solika
W 6  L u / n i i f i f t  ' poleca na seiou zimowy wizelkie gatunki futer Futra do p odrófy, t  aletotr męskie i saka damskie p o d te g  

»  b n U f f i u ; najnowszych fasonów, żakiety, zoJie, zarękawki, cza p k i mą iLie i . aui.sk'e, skóry we wszystkich gnuwntmch,
kil S n h i a c L S A n -  7  oraz w’ erz°tv  gotowe do futer męskich i damskich. M i terye aajaowsze na wierzchy w najWi.^keaym
•Bil '  l/U lirO P  J wyborze. Ceny umiftrke——  ^  - - — j -*-■* - - - ł - ł— — --------umiarkowane. Cenniki gratis. Dl* Przew. Di uehowieiistwfa udziela się na aplaty ięeane.
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tak samo i Roman Daurignac uniKa siostry. Być 
może, że ra Inna byłab, względniejsza dla Hum- 
bertowej, gdyb*- ta za powrotem do Paryża była 
bardziej oszczędną w słowach wobec reporterów 
pism goniących za sensacyą. Podobno najgorliwsi 
z nich płacą z u powozy i »u .dan.a jakie „wiel­
ka Tern i* spożywa w ich gronie. „Matin" po­
daje wieść fantastyczną, że kobieta tm zamierza 
zawrzeć umowy z dyrektorami „coffe-concerts* i 
pokazywać się publiczności za opłatą.

Dzienniki tutejsze roją się od opowiadań 
tej ekscentrycznej kobiety, a może i maniaczki, 
skoro trzyletnie medytacye pod kluczem me zdo­
łały jej ofrzeżwić. W redakcyi „Petit Parisien" 
opowiadała, że naprzykrza ,ię jej reprezentant 
pewnego wielkiego dziennika i ofiarowuje jej 
160.000 franków, byleby mu pozwoliła towarzy­
szyć w podróży do... llrawfordów po złote 
rano.

„Figaro" pisze słusznie: „Widocznie p. Te­
resa Humbert gotową jest wznowić swoje awan­
tury i puszczać znów w ubieg nieprawdopodobne 
banialuKi. Byłoby smio-znem powtarzać nowe 
wymysły jej wybujałej wyobraźni.

W. Koryaiowics.

kronika.
L w i t c , d n ia  1 9  to r te m ia  1906 

ki k lM la n y T
W e oswari z  aO września Biu'aohyasza. — <Jr. 

kat. Uosansa. — Rai. słów . Myślisława.
W schód >foń< a 5 50 i achód 6'S6.
W  piątek 21 wrześni* Mateusza A p . — Gr. ia t. 

Mośd. Bohor — Kai. złów Bo tydara.
W schód słońoa 6'" 8 zaotaod b’54.
W  sobotę SS wm.siL.Lk M aurycego M. — Gr. Ita<. 

J ja k lu a . — K ai. sio™ Zelimir*.
W schód s ło w a  6‘58, laohód S‘63.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarnu" 
dla tych szanwnych prenumeratorów, k órzy je 
abonują. __________

— Minister kolei dr. Derschatta powróoił 
Jaiś de W. dnia ze swej podróży po Galioyi.

— iv a .  a na kolei. Minister kolei żelaznych 
peeuuęł 296 urzędników VIII rangi do rangi VII, 
ml mnjaf lob odpowiednio do dotychczasowego ich 
charakteru służbowego, starszymi Komisarzami bu­
downictwa, starszymi rewidentami lub -Larszyrai ofi- 
orałami z Hdirseuiem tego awansu wstecz od 
1 lipna nr. Pomiędzy mnymi awansowali:

W  etacie I. (Adminlstra jya) Paweł Foremny, 
rewident w Krakowie.

W etacie IŁ (Budowa i konserwacya) Boi. Lo-  
pnsaaCekl, komisarz budownictwa w Stan israwowie.

W madę HI. (Woiba i warstaty) Kar. Bad- 
wafiakl, r-wideot w Krakowie, Zyg. Donnersberg, 
oleyał w Stanisławowie, oraz rewidenci: Leop, 
Blocha w Prsemyślu, Lud. Seidler w Krakowie, 
Lud. Bdtkiewioz w Wiednia i Izaak Neigar w Czer- 
uiowoaeh.

W ancie IV. (Ruch, telegraf, służba komer- 
eyalna) rfieyatewte: Lnd. Schnater w R-twie ms.riej, 
K< sal Banek w Tarnowie, Mik. Źukow.zi w Ja 
rosławin, Frano. Palusiński w Krakowie, Wawrz. 
Nowak we Lwowie, Jót. Geny rewident w Stani­
ał, w-i wie; oflcyałowie: Stan. Wc za i Joi. Pokorny
w Krakowie; rewident Kar Haczowski we Lwowie; 
ofioyał Iga. Feiner w Csernioweaob, oficjał Jan Ca- 
btcar w Stryja, rewident M.ecz. Grabowski w Sta­
nisławowie, komisarz buiownietwa E-til Freund na 
Podtamcan, cfieyał Aa u Szarek w Tarnowie, rewi­
dent Kar. Hebenstreit w Nowym Sącza, rewident 
Jan Fedorowicz we Lwowie, rewident Wład. Krzecz- 
kowski w Stanisławowie, rewident Mar. Schneider 
we Lwowie, ofioyał Ku. Michalski w Wilten 
■loahn_ic\ ofioyał Ign. Słapa w Tarnopola, oficjał 
Gnst. Luksie w Przemyśla, rewident Józef Qaadrat- 
steis w Krakowie, ofioyał Józ. Silberbaoh w Stani­
sławowie, cJoTał Jan Rogoziński we Lwowie, rewi­
dent Józ. Buko,, u i w Stanisławowie, ofioyał Ant 
Zimmermann w Nowym Sączn, ofioyał Ludw. Tarek 
w Krośnie, rewident Emil Pleohawski w Wiedniu, 
ufioyał El. Becht w Stanisławowie, rewident Jan 
Blstric ky w Krakowie, rewident Kar. Kapitain we 
Lwowie, ofioyał Maro. Hnrkowski we Lwowie, rewi­
dent Lnd w. Blnmenthal w Stanisławowie i komisarz 
bndowniotwa Józ. Hermann w Jarosławia.

W etacie V. (Kontrola dochodów, służba finan­
sowa i msteryałowa) rewidenci: Wilh. Kahl w Sta­
nisławowie, Ant Nemetz w Krakowie, Jul. Wester- 
mayer w lii iraiow ach, Jul. Prugar we Lwowie, 
Ferd. Schneider w Stanisławowie, Isser S> mie we 
Lwowie, Maro. Lipski we Lwowie, Henr. Zimmer­
mann w CiarBiowoaoh, Waoł. Enzinger we Lwowie, 
Ant Wierzejski w Krakowie, Wład. Miohniewicz 
we Lwowie, Bu. Mykita w Krakowie, Emil Losch 
we Lwowie Bron. B»ł*nda w Krakowi**, Wład. An­
toniewicz w Stanisławowie, Aug. Klemenezytz w Kra 
kowio i Kdm. Bryk w Krakowie.

— Żądaniu knlejarty Praskie „Narodni Li­
sty" dunoszą z Pilzna, że kolejarze tamtejsi uchwa 
liii na odbytem zgromadzeniu wezwać kolejarzy 
wszystkich innych dyrekeyj do wspemego przedsta­
wienia dyrekcjom kolejowym ultimatum w spra­
wie przyrzeczonego podwyższenia płaoy i to z dn.
1 października. W razie nieuwzględnienia żądań 
cboą kolejarz* rospoesąó strajk.

— Poza Sun ohoą wyprzeć nas nosi uajst Je- 
uniejsi — ale równocześnie nie zapominają, aby i 
poza Sanem russezyzne krzewić i pielęgnować. Jak 
wiadomo, napisy na dworcach kolejowych, począwszy 
od P-iemysla na wsnbód aa obok polskion także 
r"skte. Al* to u  mało — poczynają się więc za­
biegi. aby i poua Sanem na zachód ruszozyzna da­
wał. objawy twej zywotnośei. Działacze rnsoy wnie­
śli do miniitra kolejowego, aby i w Żurawicy u- 
mieazesonj na etaoyi kolejowej napis rnski, jakkol­
wiek miasteczko to liczy 2500 Polaków a jedynie 
około 6<H) Sia nów, którzy niemal tyUo i księżmi 
roślinki mówią po rusku. A więo i po za Sai łdzie 
propaganda.

Mjmi *Ikn Iwowak*.
+  DelegMl m. Lw*wa, dr. Rntewski i radca 

B. Ostrowski, pud przewodnictwem posłów dr. Pię- 
taka i dr. (Babińskiego, byli w ozora , jak donosi 

fo l -  Gorr.“ u ministra skaibu dr. Korytowskiego 
n prośbą o przysjisaseote budowy szkoły przemy­
słowej 1 o poparcie innych postulatów gminy.

-f- D rużyna Kraków nie zniósł tak spokojnie 
uowsgo podwyższenia oen mięsa prze* rzeiników, jak 
podobny wysy»k Lwów pnyjmuje. W Krakowie po­
ruszyła się zaraz oała opinia, prasa a także i admi­
nistracja miejska, która poczuwa się do winy. Nie 
ulega bowiem wątpliwodoi, że nowy samaoh rzeźni- 
ków krakowskich na kieszenie mieszkańców jest na­
stępstwem zwinięcia przez magistrat jatek miejskich. 
Zapadnie tak same jak we Lwowie, gdzie magistrat 
ule wykonując uchwały rady miejskiej o założenia 
jatik niej kich oddał mieszkańców na łup lichwy 
mięsnej. Bkatkiem tego i w Krakowie i we Lwo­
wie rześnioy są panami położenia i dyktują ceny, 
jakie się im podoba. Bydła opasowego jest w kraju

dość i poza rogatkami Iwowskiemi i krak iwskiemi 
ceny mięsa są niższe więoej niżeli o 80#/„.

Pisma krakowskie, omawiając powody i skutki 
li oh wy nręsnej w Krakowie, słuesnie podnoszą — a 
to wszystko mogłoby się takie odnosić do Lwowa, 
gdyby lwowski zarząd miasta wyzwolił się i pod pre- 
ponderenoyi partyjnej i zeahoiał rzetelnie zająć się 
sprawą aprowizacji miasta i uregulowania stosnnków 
mMskich — że akeya miejskiej komisji drożyśuia- 
nej nie powinna się ograniczyć tylko aa mięsie, gdyż 
Kraków, a taK samo Lwów, obecaie j*«t w fazie 
drożenia niemal wszystkiego. Od triodi dni pudrotał 
oukier, który obeonie kosztuje 1 klgr. rąbany w 
kostkaoh 38 ot., w głowie 36 ot. Podrożał węgiel, 
który Zdrożał Bawet w składzie miejskim, podskoczy­
ły oeny bielizny, obuwia (o 25 pre), nie mówiąo 
już o drożyżuie mieszkań, któryuh ceay najmu wkro­
czyły już wprost w bajeczne, legendowe stosunki. 
Przeglądając wykazy statystyczne lat ubiegłych, do- 
wiadnjemy się, że w oiągn ostatnich 5 lat wszystkie 
artykuły żywnoroi zdrożały o 30 do (0 pro., mie­
szkania o 40 do 50 pro., merzadKo od 60 do 70 
pro., a nawet wyżej. Jeżeli jednak kupcy kolonialni, 
haudlująoy enkrem, handlarze węgla, szewoy o es 
właściciele kamienia podąją na swoje usprawiedliwie­
nie, nie pozbawione pewnej podstawy dowodzenia, że 
zduszeni nosali ao podwyższenia cen swyuh towa­
rów, to rzeżnioy i właśoioiele domów czynszowych 
(ci ostatni zwłaszcza we Lwowie) kiernją się jedy­
nie chęoią wjzyskn.

+  K łu to  n su e  nigdy nie odznaczało się czy­
stością, ale też i nigdy jeszcze ohyba nie było uk 
zaniedbane, jak obeonie. Bruki na nlicach nrągąją 
wprost nazwie miasta a zamiatani* i skraplanie ulic, 
zdaje się, zostało dla osiosędnośoi zaniechane. W 
czasie ostatnioh dwu dni, gdy był wiatr, nie rposób 
było otwierać okien bez n irażenia się na tumany 
kurzu w pokijaoh a praejśoie przez nlioę równało 
się wprost męozarni. Lekarzu, którzy duty ohozos brak 
prakt\Ki odczuwali, mają mmiar olać się do prezy- 
dyum nuasta w dziękczynnej deputaoyi, te swojem 
niedbalstwem dostarcza im pacyentów

-i- 0 honor iryum 40.000 kor Dziś tuczyła 
się przed senatem tnt sadu oyw. pod przewodni­
ctwem radcy Ohanowicza w dalszym oiągn rozprawa 
ajenta poi. Lieblicha przeciw braoiont Wurmeas z 
Londynu, o honoraryum 40.000 Kor., przyrzeczone 
rzekomo p. Liebliohowi za wyszukanie antom 
oszczerczej notatki przeoiw p. Wurrn >m zwróconej. 
Po odozytauin protokołu z poprzedniej rozprawy, 
przesłuohano adw. dr A_.'kenazego, który zesnał, U 
przed rokiem mniej więcej, kiedy rozpoozął prowa­
dzić sprawę pp. Wurmów, zjawił się u niego ajent 
Lieblioh z wiadomością, ii znalazł autora oszczerczej 
notatki. Za wyjawienie jednak jogo nazwiska żądał 
1000 kor. dla swego informatora a nadto honora- 
rynra dla siebie. Wobee tego dr. Azskenaze zrzekł 
się senzaeyjnej wiadomości Lieblioha, który widząc 
stanowisko adw. Aszkenazego oświadozył kategsry- 
oznie, że zrzeka się wszelkiego oyfrowo określonego 
honorarynm i zwrotn wydatków, a godzi się na przy­
jęcie tego, co mu Wnrmowie dobrowolnie pnysnają 
Następnie przesłuchano pośrednika w sprawach pie­
niężnych p. Saumela Hirscha, który był informato­
rem autora netatki o Wurmaeh, a który w sprawie 
p. Lieblioha nio wiinego nie zeznał. Po wj wodach 
stron zamknął przewodniczący rozprawę, zapowiada­
jąc ogłoszenia wyroku ca piśmis.

-T- Z laby sądowe] (Spsknlant.) Rozprawa 
przeciw włościaninowi Koronowi, oskarżonomu o 
podpalenie swugo gospodarstwa dla nzy iKan a od­
szkodowania od as(kuraevi ^Dnistru", skońozyła się 
dziś wyrokiem uwalaiającym.

4 - W zatrzasku. Strażnik kolejowy Lis wybrał 
się i nooy na niedzielę do kolejowego magazynu 
miedzi, w ueln kradzieży. Podpatrzył to drugi straż­
nik nazwiskiem Z&|ąo i wtedy, gdy Lis wszedł ic 
środka, zatrzaenąl za nim drzwi i zabarykadował, 
poczem sprowadził dwóch innych funkcy inaryns*ć w 
kolej owyoh i wraz ° nimi wziedł do magazynu, aby 
schwycić Lisa. Srodze się jednak przerazili, gdy go 
spostrzegli wiszaoego na własnym paska Natyoh- 
miast więo odcięli go i przyprowadzili do życia, po- 
cz*m odwieźli go do domu. Sprawa asiłowanei kra­
dzieży oddana została sądowi.

Kronik* krajów*.
Burmistrzom 6 orlic wybraay został adw. 

dr. Emil Wolniewicz 34 głosami na 32 głosn- 
jąaych.

Pieniny i  Cserwouym kUsatoroni na
Węgrzech, przylegające >lo Szczawnicy, jak donoszą 
niektórzy, nabył już adwokat z N. Targu p. dr. K. 
Nowotny i Spka, podpisując przsdugodne punktu z 
pełuomooaikium właściciela biskupstwa gr. kat. Wy­
chodzący w Iglo w póła. Węgrzeoh pismu „Szapesi 
L.jpok“ lamentnje, że Polacy czynią nąjaid na Spiż. 
C r̂tamy tam: Wiele kłopota i utrapienia mieliśmy
już „ze strony Galicy!*. Po twardej walce *mutnej 
pamięci straeiliśmy przed kilku laty Morskie Oko. 
Niedawno rumieniec oburzenia wystąpił na twarz* 
nasze, gdy nasi turyści przez ludsi Zamoyskiego zo­
stali zatrzymaui pny moście na Białoo, gdzie z po­
wodu zatamowania swobodnej komunikacji formalny 
stan oblężenia się wytworzył. Teras przyohodzi jakiś 
adwokat galioyjski, Nowotny, i ohoe dla Galicji z 
poraooą publicznej ofiarności napo w Jt odebrać posia­
dłości, niegdyś d** Polski należące; Pieniny, Czerwo­
ny klaeztor i uzdrowisko Smierdsionkę. Turyści 
wspominali z dumą o głosach prasy polskiąj w tej 
sprawie, mianowicie o artykułach fczkowskiej „No­
wej Reformy", zzgranioz lego „Dziennika poznańskie­
go" i lwowekiej „Gazety Narodowej". Nawoływania 
tych pism znaUzłr echo w polakiem społeoteństwie. 
Towarzystwo akcyjne twórz* się, które ohoe zakupić 
to terytoryum, około 1000 ha wynoszące. Sznoono 
hasło: „Jest sposobność co odzyskania tego, co nie­
gdyś było nasze- . Spodziewać się uateśy jednak, że 
nasz minister rolnictwa Daranyi zapobiegnie tema, 
by najpiękniejsza ozęść naszej ojczyzny dostała się v 
obce ręce“ ltd. itd.

Tak nad inwazją polską boleje węgierski Nie- 
mieo, podszywający swą nicohęó do Polaków pod 
płaszczyk patryotyzmn węgierskiego. Jak oi ludzie 
wizędzie oi uami. Każdy nabytek polski nwaiają ta 
swoją krzywdę. Od kilka wieków nauczyli się usta­
wicznie korzystać z polskiej lekkomyślności i polskie- 
gu niedołęstwa, a gdy Polakowi nda się ohooby 
piędź własnej ziemi przez lnd polski zamieszkanej 
wykupić, p: ozy tu ją to za polski najazd, polską zn- 
obwaluść, pulskie niebezpieczeństwo.

K n d lle ie  U* kfUjach. Z Jarosławia do­
noszą: Znaozną kradzież w nocnym pociągu kolejo­
wym ciężarowym wykryto w noey na poniedziałek, 
gdy pooiąg przybył na jtaoyę w Jarosławiu. Zwró- 
oiło nwagę ślnsarza, który opukiwał koła woz >w, żs 
w dwóch wozach stoją boezne drzwi otworem. Zaraz 
udano się do niob i stwierdzono, że z wazów tyeh 
prawie wsrys kie pakunr. wyrzucono podczas rnohn 
pociąga na przestrzeni od Przemyśla do Jarosławia. 
Spiawoy widocznie badali zawartość paknnkćw, bo 
wiele rzi ozy walało się rojrznoonyoh la  pedłodze 
wozów. Wartość skradzionych przedmiotów jcat zna- 
ozaa, bo były to przeważnie uofry podróżne. 
Uodzieje jedni widocznie operowali w wozach, a 
drudzy w umówionych uimjfcoaoh wsdłnt tom kole­
jowego czekali na wyrznoone pakunki.

Rabunek. Z Kra .owa telefonują : Kondnkto- 
rowie kulo północnej przywieźli dziś wiadomość, że 
między Jaworznem a Szczakową napadli nie- 
snan. sprawey aa wózek pueztowy i obrabowali 
przosyłki.

PoŚM w Niemlrowle. Na przedmieściu 
„Zawale*, wybuchł wskutek zapalenia się sadz w ko­
minie jednego domu pożar, który podsyoany szalo­
nym wiatrem, objął sąsieduie budynki w liozbie 
10 oraz 3 stodoły ze zbożem. Budynki te spaliły 
się do szczętu. Szkoda oblicze na na 12.000 kor.

Zemata hajdamaków ma nieudały strajk.
Agitatorowie hajdamaozyuny, którym nie ndało się 
wywołać strajk rolny, mszczą się terai, paląc zb.o- 
ry takna obszarach dworskioh, jak i chłopów, którzy 
strajkować nie ohoieli. Z Bóbrki piszą do „Sf. poi.“ : 
W przeszłym tygodniu spalono w dobraoh hr, Ro­
mana PotocK ego w folwarku Romanowie po raz 
trzooi dwie swrty z źyt*m, wartości 4100 ioron, w 
folwarku Wodnikach podpalono gumno i tylko przy 
pomocy służby i włośoian zdułauo zlokalizować ogień 
tnk, że spaliła się tylko szopa ze zbożem, wartości 
3200 Kor., w folwarku Dzwinngrodsue spalono stertę 
siana wartości 1200 kor., w folwarKu Sołowej er- 
tę siana wartości 1300 >tor., a w tym tygodniu po­
nownie u folwarku Romano wio spalono dwie sterty 
zboża wartości 3800 kor. i w folwarku Czerniejewie 
stertę s koniczem wartości 1100 kor., w Łahodowie 
na granicy powiatów przemyśleń*riego i bobreokiego 
spalono folwark z oałą kreseenoyą. W  Sołowej pod­
palono, trzy zagrody chłopskie, a w tym tygodniu 
znowu podpalono zabudowania wójta i budynki ozte- 
r«oh gospodarzy. W Romanowie i Dzwinogrodzie 
podpalenia stożków ze zbożom i chat włościan, oho- 
dsąoyoh na robotę do dworow, są na porządku dzien­
nym i co noa prawie oświecają Inny widnokrąg.

Podpala* I*. Z Dobromila donoszą, że od 
dłuższego czasu grasnje tam banda podpalaczy, która 
wznieoiła już kilkanaście pożarów Banda ta jest tak 
zuchwałą, że tanim puśoi z dymem jakąś realność, 
rawiadamii poprzednio pismem właściciela lub ma­
gistrat o swym zamiarze. Dla wyśledzenia podpala­
czy sprowadzono ze Lwowa agenta policyjnego i o- 
stateoinie udało się wpaść na trop zbrodniarzy. Je­
dnego z niob już aresztowano. Za mz posypały się 
listy anonimowe z greibą, że jeżeli aresztowauy nie 
zostania uwolniony, cały Dobromil pójdzie z dymem. 
Domyślono się jednak autorów tych lutów i jest na­
dzieja, że wkrótce oała banda podpalaozy znajdzie 
się w wifsienin.

W Ciernie TI aeh rozpoczął eię unegdaj 
przed trymsałem przysięgłych proces przeoiw 68- 
letniemu b. wójtowi i właśoioielowi grnntów w Dor­
na Ktdreni, Kuźmie bonisi, jego synowi 43-letnie- 
mn właśoioielowi frontów Janowi Doni ii i robotni­
kowi Jakóbowi Karpena o nainżycie władzy urzeao woj, 
oszustwu, krad.ieże. kriywoprzyaięetwo, oszczerstwo i 
detraudaoye. Aki oskarzeuia obejmuje 165 strun; do 
rosprawy, która rozpisaną została na dni 14, powo­
łano 100 świadków Rozprawa miała się odbyć po- 
•izątkowo przed trybnnałem w Suczawie, ale wyższy 
sąd krajowy we Lwowie z powodów lokalnych dole 
gował do jej przeprowadzenia trybnnał w Czerniow- 
oach. Prooescwi tema możnaby dać tytuł: Z tajemnic 
bogatej gminy. Dorna Kadreni z przysiółkami Po- 
jananegrl, Dealu-Flor*>nilow i Smiii należy ito naj­
bogatszych gmin na Bukowinie. Posiada mnóstwo 
grantów ornych, lasy, łąki, ogrody, źródła mineral­
ne i zakład kąpielowy, hotel we własnym zarządzie, 
dwa tartaki, dwa młyny i wieie realnośoi. Od rokn 
1892 ffójtem tej gminy był oskarżony obecnie Ko- 
źma Donisi, a rządził się on poprostu tak, jar gdyby 
to wszystko było j6go osobistą własnością a nadto 
prowadził gospodarstwo rabunkowe, aby jak nąjwię- 
oaj wydusić z bogaotw ziemi. Sprzedawał lasy, wy­
dzierżawiał reamosoi Komukolwiek i jak chciał, fał­
szował wszystkie rachunki. Ile przywłaszczył sobie 
z dochodów gminy, nikt jni nie ollioij. Ale część, 
jaką nu udowodniono, jest już olbrzymia, bo wyno­
si 110.000 koron Nadto w kasie gminnej, od któ- 
rei oba klacze m.uł Koźma Donisi, okazał się, w 
chwili jego snepeniyi, brak 69.24.3 k.

M r o a lk *  p o  ir u e o h a a .
§ S in . W łodzimierz Dledulla, zamianowany 

w miajsee zmarłego gen. Trepowa komendantem pa­
łaców oarskioh. jest wychowaaKiem Korpusn paz;ów; 
ma obecnie lat 48. Karyerę wojskową rozpoczął jako 
oficer gwardyi w wojnie rosyjsku tnreokiej i po po­
wrocie z placu boju, ukończywszy mikołajowską 
akademię z odznaczeniem, został przydzielony do 
sstabn janeralnego. W  roku 1885 otrzymał stano­
wisko szefa oddziała transportowego w petersbur­
skim okręgn wojskowym, a w trzynaście lat później, 
zamianowany jenerał-majorem, został szefem sekeyi 
sztaba jeneralnego, zajmująoej się transportami woisk.
W r. 1900 sostał znów szefem komunikaoyj woj- 
sKowyoh i nriąd ten sprawował de r. 1903, 
kiedy otrzymał nomiuaoyę na szefa sztabn żandar- 
meryi. Gdy w r. 1905 rozpoozęłr się tabarsenia 
petersburskie, zamianowano Diednlina komendan­
tem miaeta, nfająo w jego energię, która też 
przejawiała się niejbdnokrot nie silnemi reprdsyami.

4 Mard-eratwo w I iterlaken. Jak obeonie 
stwierdzono, zabójczy.i MdUera jest R J-nką, Ta­
tianą Leoatiewną, oórk  ̂ jenerała armii rosyjskiej. 
Ojeioo jej brał udział w wojnie japońskiej, poozem 
sostał zamianowany wioegubernatorem w Turgajn. 
Obeonie ulał się do Interlakeu, by być przy śledz­
twie i by daó bliksze o eóree informaoye. Jeuerał 
mówił o oóroe w następujący sposób : „Córka moja 
była od dziocka słabowita. Była nader wrażliwa i 
cierpiała na silną neurastenię. Od dziecka prawie 
wozytywała się w dzieła różnych rosyjskich przewro­
towców. Jut miała raz zatarg z roeyjehą policvą, 
będąc obwiuiouą o współudział w spiska, w celu 
otruaia cesarzowej wdowy. Znaleziono u niej raate- 
ryały wyhachowe — mówił jeuerał — ale nie pnsy- 
pnszosaid, żeby ohoiała sama ioh użyć; skłonny je- 
i ‘cm, by przypuszczać, że wzięła je do siebie na 
przechowanie. Górka moja była nwięziouą w Petro- 
pawłowskiej twierdzy. Tam zaczęła dostawać napa­
dów obłąkania. Przeniesiono ją do szpitala i po 
ośmiomiesięcznym tam pobyoie uznano ją za niepo­
czytalną. Lekarze kazali ją wywieźć za granioę; 
pojechała s matrą do Szwąjearyi. Cztery rr-,y pró­
bowała odebrać sobie iyoie. W Szwajcaryi opuszczała 
matkę parę rasy na kilka dni, nie dająe po powro­
cie żadnych wyjaśnień. Na parę dni przed zamachem 
powiedziała matos, że zamieszka w górach i będzie 
zupełnie szczęśliwą*. O towarzysru córki jenerał 
Leontiew nie nie wie, przypuszcza, że jest to iakiś 
rewolucjonista rosyjski, gdyż oórka jego miała w 
tych kołach najomośoi.

k W onsle  manewrów niemieokioh naślązku 
prnzkim niyto prócz balonów „oaptif", telegrafc bez 
drutn, gołębi pooztuwyen i td., także po rai pierw­
szy tak swanej „rakiety-fotografu", pomysłu inży­
niera Mania. Przyrząd ten, po wyrinoenin z procy, 
fotografuje z wysokośoi 600 m. szyki nieprzyjaciel­
skie; ssetegółowy mechanizm trzymany jest w ści­
słe tajemniej.

9 Król Edward TU. Z okazji wyjazdn króla 
angielskiego z MarienbaJn, dzienniki angielskie do­
niosły, łe na parę dni przed wyjasdem Edward VII 
ocalił żyeie młodej, piętnastoletniej panience. Król 
fs*4ł nu przechadzkę jedną z alei spacerowych; na-

przeoiw uiegn z góry pędziła na rowerz* młoda pa 
nienka. Hamnlec rowem nie działał, panienka nie 
mogła już opanować szalonego pędn, z jakim rower 
ją niósł wprost na mar na zakręcie drogi. Kata­
strofa biłaby nieuniknioną, gdyby król, widząc pęd 
jazdy i słysząu krzyki przerażenia, jakie wydawała 
przerażona panienka, nie był włożył w przednie 
koło roweru laski i w ten sposób nie zatrzymał ro­
weru. W ohwili, gdy rower miał się przewrócić, 
król sohwycił panienką i w teu sposób uohrouił ją 
od upadku na ziemie. PauieuKa, oohłouąwszy z prze­
rażenia, podległa nowemu wzruszenia, poznawszy w 
swym zbawcy króla angielskiego. Jeszcze tego sa­
mego wieczora Edward VII przyjął n siebie rodzi­
ców młodej sportsmenki, którzy w n»jgoręlsiych 
słowaoh dziękowali zbawcy za ooalenie żyoia córki. 
Fakt niniejszy dowodzi przytomnośoi nmysłu i sprę- 
żystośoi, jaką odznaczał Bię zawsze król angielski.

Z całego świata.
iYiedeń. Do dzienników donoszą z Braku 

nad Murą, że wozoraj o 10 m. 2 wieczorem dało 
się tam uozuó trzęsienie ziemi, trwające 5 si-knnd, 
mające kierunek z zachodu na wschód.

Manila. Tajfun wyrządził w Hongkongn o- 
gromne szkody. Kilkaset osób straciło żyoie. Angiel­
skie i francuskie kannnierki zatonęły. Krajowcy stra­
cili około 100 okrętów. Szkoda wynosi kilka milio­
nów dolarów.

•tam powietrzu. Sprawozdanie centralnej sta- 
oy i metoorologieznei we Wiedniu i ar,etrv»oki.-.b fcoiei 
państw owych. Dnia 18 wrzeónia 1906 reku o godz. 7, 
rano. Czerni owo i  +  8 0  Ta-nopo — . Lwów r  9-6, 
S iole  — •— f— .erayśl — — jla roą ża w  4 . 11-4 Tarnów 
— . N ow y Zagórz — •— Kral ów -j- 9-6 P .ap* + 10  5, 
W iedeń+10 7 SHnimer’ ng + 6 1  8adape9^t +1 *-0 Ischl 
+ 7-U ftWa -(-13 7 Tryeet -1-13-8 iJelsyusia.

Bucu artRtjsaHMćli.
* Seion operowy w teatrze lwowskim rozpo­

czął sic już w sobotę „Ualką* a wozoraj wystawiono 
„Ouralerię* i „Pajaców". Początki sezouu oddała 
nowa dyreKoya młodym °*łom polskim, aby daó im 
sposobność wyrobienia się i wyszkolenia. Z tego też 
punktu widzenia trzeba patrzeć na pierwsze wieczo­
ry operowe i trzeba ninać starania nowej dyrekcji 
do zorganizowania polskiej opery w teatrze lwow­
skim. W „Halce" występowali śpiewacy znani już 
lwowskiej publiczności: p. Gembanewska, p. Mo­
krzycka, p. Ludwik, p. Malawnki. Wczoraj pozna­
liśmy p. Czesława Muszyńskiego; posiada on 11I- 
ne waruukt głosowe i otwiera się przed nim 
duża karyera sceniczna. Wystąpiła wozoraj także 
pna Hendnch, przyjętą była przez publioznośó 
życzliwie i zasłużyła na to tak z powodu swego 
głosn jak i sumienności, z jaką opracowała swą 
partrę. Duło uznania zu tlazi także p. Za­
remba. Orkiestrą dyrygował wczoraj p. Ribera za­
angażowany w tym roku ua pierwszego kapelmistrza 
na oały sezon, 00 daje rękojmię, że orziestra pro­
wadzoną będzie znakomioie.

P. Oleska śpiewa*5 będzie jutro „Oarmon".
* P. Mary* PodleiT9k4 po dłuższym pobyeie 

za granicą osiada stale sre Lwowie i otwiera szkołę 
rysunku, malarstwa i sztuki stosowanej w swojej 
pracowni przy ul. Ghorążozyzuy 16. P Pudlewoka 
odbywała etndya w Paryżu w akademii Juliana, 
gdzie od profesorów J. Paula Luureasa, znakomitego 
rysownika i Benjamina Constansa, kolorysty, otrzv- 
mała najwyższą nagrodę konknrsową, mo lal srebrny. 
W akademii „B.nnefoii" była masoyerą, czyli kore- 
petytorką. U sławnego illustrator t Muohy brała lek- 
oye komnozvcyi. Wystawiała kilkakrotnie prace 
swoje w „Salonie" paryskim, a także w Krakowie, 
Lwowie i Wauzawie. Gstatn.e iata spędziła w Mo­
nachiom

* „Pan Brueiau". P. Jan Pietrzycki pracuje 
obecnie nad powieśeią historyczną z i-zasów króla 
Stefana Batorego, a zatytułowaną „Pan Brzeżan", 
Prześliczny ten temat zupoonątkował Juliusz Sło­
wacki w swym „Janie Bieleckim", tragedya jednak 
Bieleckich, oraz Btosunek ioh do Sieaiawekioh został 
dotychozas historycznie niewyjaśniony. P. Pietrzycki 
porusza również w powieśoi swej motrw bardzo po­
wabny, a prawie dotychczas nieznany: miłość mło­
dziutkiego, cudnej urody dziewczęcia mieszczańskie­
go, Ormianki Eijaszewiozówny Ku magnatowi Sie- 
niawskiemu.

* „Nsszeg* Krają* nr. 11 odznacza się wy­
borową treścią i pięknemi r*produkoyami obrazów z 
muzeum fioreuckiego. W dziale literaokim umieszozo- 
no praoe: H. Zbierzohowakiegn, J. Jedlica, A. 
Sobródera, J. Pietrzyckiegu, K. Baranowskiego, K. 
Irzykowskiego, Dr. Tokarskiego, M. KaieckieJ uraz 
przekłady J. Riohepina, Andre Lamove’a i Leoonte 
de Lisle‘a.

* „Świst* warszawski zamieszcza w ostatnim 
(37) numerze początek dłuższego szkicu historyczne­
go, pnświęoonego wyjaśnieniu sprawy niedoszłego 
powitania w r. 1877, które wywołać ohoiała v 
Królestwie otworzona we Lwowie w przeddzień wuj- 
ny tureoko-rosyjskiej t. iw. „Kou federacja narodu 
mis aego*, a które udaremnió powiodło się osta­
tecznie księoiu Adamowi Sapiełe.
I tepertnar iwowiklega Isatro mlelsklezo.

We czwartek „Carmen* z panią Oleską w  par­
ty  1 tytu łow ej.

W piątek „Candida1' 8h .Ta.
W sobotę pupnł. „Wesele1* — wieczó- „Orfeusz w piekle1*.
W niedzielę popoł. „Uczta Rerodyady11, wiec. 

„Opowieści H iffmanr**.
W poniedziałek „Lena“ Jasieńozy :a
We wtorek po raz l ,,Żyd polski*, on era w 2 

aktach a 4 odsłonach Karola Weissa, W przedstawia 
niu biorą udział pp - Mokruvok 1. Kasprowie-o v, a, 
Ludwig, Malawski, Mos loozy, Muszyński, Pai :kow ;ki. 
Juieński, Schmidt.

W e środę po . a . 1 , A rb to Zakopane !**, kroto- 
ehwila w  3 akt ioh A<* Wai* n **kiego W przed łzawie­
niu Siu_ 1 udzia ł pp.: Czaplińska, G< »tynal a, Jankow­
ska, Ordon-Sosnoweka, R ybioka , Stawińska, Feldman, 
Fi»zer, Jaworski, N >Wtoki, W alewski. Kwiatkiewioz 
\limontowioz, ftmiński, Rui cozyo, Burski.

We czwartek „Żyd polski* Weissa.
W  piątek „A ch  .0  Zakopane' 1 Walewskiego

FEiLETON ARTYSTYCZNY.
P O M N I K I .

W  Krynicy odsłonięto w zeszłym miesiącu 
pomnik Mickiewicza. Korespondenci dzienników 
obsypali go igodnt mi L/mnami pochwał. Kiedy 
głosy gorących uniesień przebrzmiały, można spo­
kojnie przypatrzeć się nowemu pomnikowi Pierw­
sza rzecz, kfcórą sprostować należy, to interpre­
tacja jego taka, jaka z pewnością myśli twórcy 
brła obca. Na cokole umieszczony, widzimy biust 
wieszcza, obok na stopmach pomnika, wypełnia­
jąc mmej wię‘» j trzy czwarte wysokości cokołu, 
stoi pomaO- niewieścia w stroju wiejskim, z kwia- 
tam1 w fartuchu, 7 których wić ma wieniec. 
Otóż w zapale powiedziano, że wieśniaczka pra­
gnie tak przyozdobić wizerunek poety, jak przy­
ozdabia obraz Matki Boskiej czy Zbawiciela na 
krzyżu. Takiej czci ani sam Mickiewicz nie 
przyjąłby, ani kobieta wiejska ńie oddałaby mu.

Przecież Mickiewicz nawet w najwię&szem po­
czuciu własnego ja „zgina przed Panem gromo­
władne czoło, jak chmurę przed słońcem" a w 
czci Matki Boskiej tak jest wrażliwy, że nawet 
imienia Marri znieważać nie pozwala i woła: 
„Pokłon Przeczystej Rodzicy!* To świętości dla 
niego zbyt wysokie, by na równi z niemi sta­
wiać się ośmielał. I Każda subtelniejsza natura 
to czuje A już najmniej myśl podobna powsta­
łaby w głowie wieśniaczej.

Oświata wśród ludu naszego szerzy się i 
czyni pocieszające postępy. gJz*e nie robią z niej 
agitatorsKiego środka. I Mickiewicza lud Doznaie 
i czyta, o ile w miejsce niego nie wciskają mu 
jątrzącej lektury; w ogóle spełniło s ę życzenie 
poety, by jego księvi zabłądziły 1 pod w ejską 
strzechę. Ale do kultu na równi z religią nie­
zmiernie daleko Trzeba nie znać Dsychologii lu­
du naszego, Dy przypuścić taką synkreryczność 
wyobrażeń.

Co dało powód do tej interpretacyi ? Za­
pewne ton chwili, pewne podniecenie i wylew 
retoryczny. Ale może i sam pomnik. Idea pod­
stawowa pomnika jest literacka. Wiersz „O czem 
tu dumaó na paryśkim bruku" zrodził jego plan 
— a nawet nie cały wiersz, lecz słowa: „droż­
szy niż (aur Kapitolu wianek rękami wieśniaczki 
u nuty z modrych bławatków i zielonej rut,y“. 
Otóż myślą artysty było postawić taką wieśnia­
czkę u stóp pomnika i kazać jej przygotować 
wieniec. Ona właśnie tem jest zajęta. Ponieważ 
wiersz ten bardzo jest znany i myśli jego w czę­
stych cytatach są rozpowszechniane, przeto dla 
cziowieka literacko wykształconego pomnik ła­
two się tłómaczy, aasocyacye tłumnie zalewają 
głowę takiego widza i sprowadz-.ją wybuch 
stów w rodzaju wyżej przetoczonych.

Ale czy to jest zadanie dzieta plastycznego!* 
Pomnik ma przypominać tego, komu ,est poświę­
cony, a ma przypominać. 1) ze strony irtotnej, 
2) w sposób każdemu człowiekowi i wszystkim 
czasom zrozumiały. Mickiewicz jest poetą naro­
dowym („ja kocham cały naród") a nie tylko 
ludowym, cnoć pragnie, aby i lud go czytał, 
więc hołd samego ludu jest cząstkowym i po­
stawienie dziewczyny wiejskiej nie tłomaczy. czem 
jest Mickiewicz dla narodu polskiego. A czy 
związek między biustem poety a stojącą dziew­
czyną jest jasny dla człowieka literacko niewy­
kształconego albo cudzoziemca? Ten związek 
podpowiada wyryty powyżej głowy dziewczyny, 
z boku, ów cytat „droższy niż laur Kapitolu 
itd." Ależ to pomocniczy środek literacki a nie 
rzeźbiarski.*A może z tego, co dziewczyna robi, 
potrati widz, me obeznany z literaturą, wywnio­
skować ów związek? Ona stoi, patrząc dość 
martwo na kwiatki, które w rękach trzyma, w 
fartuszku ma tych kwiatów dużo. a na cokole 
zwieszona część girlandy. To niu zajęjie Chłopca 
Kapitoiińskiego muzeum, pochłoniętego czynro- 
cią wydobycia ciernia z m gi — tu nie wiado­
mo, co z tą girlandą zrobi, może otoczy dokoła 
nią c o k ó ł , o który już jednym końcem g.rlanay 
zahaczył* — tern tiomaczMoby się jeszcze jej 
stanie. Cała ta niejasność powoduje wyrur fazy, 
w jakiej czynność pochwyconą została W rzeź­
bie może bvć jasny tylko jakiś moment silniej­
szy, wybijający się w swoim ruchu i sKutku te­
goż, moment czynności możliwie najprostszej i 
nieskompliKowanej

Zauważono jako zaletę pomnika, że ta 
dziewczyna tak w y s t r o j o n a ,  tak w szcze­
gółach swojbko ubrana. Jeżeli zostawimy m  u- 
boczu aktualną dziś sprawę ruchu ludowego, to 
bamo pytanie co do stroju w rzeźnie rożnie roz - 
strzygano, najwcześniej i najczęściej opuszczano 
go, bo wtedy piękno ciała, o które rzeźbiarz 
głównie troszczy się, najlepiej wychudzi Kiedy 
rozwiązano problem odzieży w rzeźnie, starano 
się o vakie jej traktowanie, zeby draperye same 
układały się mile dla oka i podnosiły kształt 
ciała. Tu dążono do możliwego urrosz-czema 
stroju. Starożytność, która pod tym względem 
jest tak prosta, bo tylko ma dwie suknie i to 
zupełnie wolno układające się. zadowalała się 
często tyiko jedną, by w uproszczeniu isć jak 
najdaiei Nie inny ma cel strój t. zw. idealny, 
którym chętnie rzeźba się posługuje. Dziś przy* 
znaj.i się racyę i strojowi współczesnemu, ale 
pod warunkiem, by ten oddawał najogólniejsze 
kontury stroju. I  to chyba słuszne: co ma być 
dia wszystkich czasów, nad tem powinien zawi­
snąć pewien bezczas, a co najwyżej najogólniej­
sze przypomnienie epoki, w której dzieło powstała. 
Jeżeli więc komuś bardzo spodobały się szcze­
góły wystrojenia dziewczyny, to byłby to dla rzeź­
biarza komplement wątpliwej wartość*

Gdyby się zapytać, w czem te tłumaczenia 
mają podstawę, to odpowiedź byłaby: { itnuik
komnonowany jest po m a l a r s k a .  Vi ypo- 
s tżm. bowiem to przedstawienie we w zy*^rie 
warunki perspektywy, światła i narwy, a będzie­
my mieli obrazek odraza się tłumaczący. To jest 
właściwość tworzenia tego artysty.

Pomnik Mickiewicza we Lwowie nie jest 
inaczej pomyślany. Geniusz z niepiękni* w rzeźbie 
rozczepierzonemi nogami oyłDy na oorazie odda­
wał wybornie złudzenie unoszenia się, p idctas, 
gdy w rzeźbie widz czuje, że prawo ą ciążenia 
"ustało pokonane przymocowaniem Geniusza do 
kolumny; motyw kolumny przestaje być arty­
styczną, a staje się praktyczną koniecznością, 
zwłaszcza, że nadto jest pcoporą dla Znicza, 
który dała znowu literatura. W Grecyi jest ko­
lumna więcej usamoJzieln.ona, o ile jest pomni­
kiem, a wieńczy ją sfin* czy trójnóg, jak na ko­
lumnach w Delfach. W Rzymie kolumna jest 
sobą, mimo, że przyjęła opasujący ornament a 
szczyt zakończyła wizerunkiem cesarza. Nawet 
prowincyonalna sztuka rzymska, jak świadczy 
niedawno znaleziona (a swiezo zrekonstruowana) 
■'olumna Jowisza w kauabie starożytnego Mo- 
guntiacum, wzniesions ku uczczeniu Nerona, nie 
zatraca motyw u Kolumny, chuó każe iej przyjąć 
dużo figuralnego elementu i posąg Jowisza na 
górze. W Grecyi wystarczył sam trójnóg i mimo, 
że ma tam sakralne znaczen e, kociułet nie pod­
trzymuje nic w rzeźbie. W lwowski"! pomnik u 
stół ofiarny dostaje Znicz, który przedstawia się 
jako nteforemna bryła, podczas gdy w maltr- 
stwie sprawiałby inne wrażeni** Innem' słowy 
w pommku lwowskim etekty malarskie przemie­
niono w rzeźbę — jak i w pomuKu w Krynicy.

Właściwy grunt takiego tworzenia ma 
rzeźbiarz tylko w relifie Tu swoboda w rozwinię­
ciu akcyi. ugrupowaniu osob, w użyciu siodkow 
technicznych jest daleko większa, niz w pełnej 
rzeźbie. RzezbUrze robią z mej użytek, tom  ja- 
jąc przykłady obce, które tu cisną sie jod pi^ro, 
wystarczy powołać się na to, co zrobił Godebski 
w pomniku Gołuchów kieg > Boki postumentu 
pokryły piakiety, upamiętniające poszczególne 
czyny, których jakoy zsumowaniem jest gest 
idealnej postaci z przodu, wracającej wieniec 
zasługi w kierunku figury głównej, której odpo­
wiednia pos*awa i godność tchnie harmonią 
z dz ełami, za które ją cześć spotkała. Tu widz 
ma wszystkfr w plascycznycn rytach, — obzna-



1 S -T 2  i ? yciem politycznem Galicyi kilku dzie- 
cz a s  w  W8tecz’ wypełni sobie szczegółami 
się odegrały ^  Wypadki| uwiecznione w pomniku,

w tworzeniu jest niezbędna Lec* 
in-Ili ™ a“  “ ^ “d1* sobie -zrani;’ w których 
wolnn*T>'eJtrzyniać num- R*eźbiarł jest znie- 
malapJ a ?  ,* n8°waó je i ścieśniać więcej, mi
zjnło fcko niż po®*8- Im ukn jego

Uchwycić nardziej istotne cechy, im utrzy- 
w.ęcej dzieło swoje zdila od »szysłkiego, 

^o Uboczne, przypadkowe, tern una mu się bar- 
*  pomniku r<Le rmp:rische Natu* auf 

eme fisthetiscbe reduziercn-4, jak mówi SrhiUer. 
iem utrzyma je w pewniejszych granicach mo-
a « ? entalnośti’ do 02680 “ a Prawo to, co jest *( aoe marmuru i spiżu.

D r *  W in re n ty  ś m ia łe k .
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-  Onegdaj ".amknieto w Warszawie zami-sz- 
‘ Me przez żydów ulice Franciszkańską, Nowowinia.- 
« ą  i Bonifraterska, gdzie dokonano óiisłej rewizyi, 
aresztując wiele canb. Przed wieczorem rewidowaho 
wszv«tkni na ul. św Jerskiej. Zatrzymywano także 
tramwaje, kursujące od kolei Nadwiślańskiej i rewi­
dowano przechodniów. Szczegółowej rewizyi dokona­
no w cukierni na rogu Długiej i Miodowej.

Bedaktrrowi zawieszonego wydawnictwa 
czasopisma „Kukułki" w Warszawie wzbronione po­
bytu w Królestwie na czas stanu wojennego.

Wczoraj po południu cba brzegi Witiły w 
pobliżu miejsca budowy nowego mostu zostały obsa­
dzone wojskiem, a rzeka zamknięta okrętami wo­
jennymi Po rozległych rewizyach aresztowano 900 
oeob, przeważnie robotników i inżynierów, Wielką 
ozęśó ioh następnie wypuszczono na wolność.

Ostatnie wiadomości.
Koło polskie.

Wiedeń Wczoraj wieczorem po posiedze­
niu izby zebrało się Koło polskie w nielicznym 
k iplecie na naradę Wiceprezes dr Pobnmski 
.'ożył poufne sprawowanie z działalności p,,- 
rłów polskich w kom.syi dla reformy wyborczej 
pne^rt rozprawiano w kwestyi rozszerzenia 
autonomii i w sprawie zajęcia stanowiska co do 
wn.oi zów o pluralny system wyborczy. W  końcu 
posicdzeLia na wziosek ks Wlazowskiegr uchwa­
lono wnieść w izbie inierpe,acyę w przadmiocie 
nienależytego przyznawania włościanom należy to- 
Sci Zh podwody s ojsj owe.

Newe zadanie Niemców.
„Deut8chnationale Korresp. * zamieszcza 

artykuł, omaw.ający, dla< zego poseł Syp ester 
Uomagt sie ustawowego postanowienia -w spra­
wie wyborów do delegacyj wspólnych. Wywód 
ten w streszczeniu opiewa: Dotychczas z kra­
jów suaecL eh wybierała pewną liczbę Niemców 
do delegacyj więk-za własność. Po wpr-wadze- 
L.u powszechnego prawa głosowania, na wypa­
dek, gdyby w sprawie wyboru do delenacti 

Nie“ Cami a Czubami8 nie
r w i  i M kUt-U’ “ ‘° 8ł0by .2 z
a 1 Moraw aie wybranoby do delegacyj ża-
dnegt Nieuaca Dziś Niemcy , * 4 ' .  • irłonków de-
pgacy mają prawie 20, później zdarzyćby się 

•8 ’ 6 ®,e||bv ty-ko 10. P. SyŁyesler pragnie 
L \  ■ I  iej8z'  s,,an narodowego posiadania 

jów ,,kre8'ony» przynajmniej z kra-
p ?  łf*T*»«n me ma mc j.rz*cn- te-
d £  GaUcyiU8Dne nregulow-ano ustawowo i

UpaMtwowienie kolei północnej.
Bazna*.zone na jutro posiedzenie komisyi 

kolejowej o d r o ™  ’ o 25 bu, r~d pozore“  że 
me ma w Wiedniu ministra kolei dr. Ders-halty 
Komisya wyżerze d!a sprawy upaństwów,enm
Suk eP J 8*bkom,tet Referentem bidz.e p .

R0 8yaniB o flerm aiteatyi.
»■ OJt 1 - uia“ zam,o8zcza artykuł wstę­

pny o german,zaay, W. Ks. Polańskiego, w 
którym na podsti uie -y r i danych różnych ka- 
tegoryj, zaczerpniętych ze źródeł wyłą cznie niemiec­
k a  wykazuje bezowocność pruskiej uolifyki ger­
manii* rjnej Daty i cyfry, popiera.,s, ce to ostatnie 
twierdzeń.e, odnoszą się do wz ostu ludnej ci 
polnej. zarówno w prnwincyach dawnej Polski, 

niektorych miejscowościac h Nicmiee (w 
Westfal ); następnie zwraca się uw agę na ogn*- 
* V rr  °8t dzicC* polskich w szkr iłach niemie- 

Ja!eJ v .kacuje na ogromny przypływ ka­
pitałów do btnl ów, kas oszczędj lości i towa - 
rzystw zaliczkowo oszczędnościowyct i polskich, a 
w końcu na wzrost ziemi w rękach polskich (w 
ciągu ostatnich lat czterech 30 tys^ęc y hektarów), 
P _am brzymich fum, przeznae zonych na wy- 
kupno ziemi eolskiej. Podnosi przytem „N. Wre- 
mi.a. wytrwałoś Dolskiej ludnoścu i polskich wła- 
cicieh zie iskich w walce z na porem germani- 

*acyjnym, popierając to fa&tem godnym uznania,

iż 90 prc. tych ostatnich mieszka dziś w swycb 
dobrach i z prawdziwem zamiłowaniem poświęca 
się gospodarowaniu.

A rh ’.uł „Nowoje Wremia" aońrzy się temi 
słowy: „W  chwili obecnej germanizatorowie pru­
scy w swej zaciętości dochodzą do barbarzyń­
stwa: sejm pruski zakazał Polakom budowima 
don ów na własnych gruntach, a pruski minister 
oświaty toczy walkę z dziatwą szkolną, nie 
chcącą odmawiać pacierza po niemiecku. Ż y- 
w o t n o ś ć poczucia słowiańsko-polskiego, me 
poddającego się naciskowi nawet tak wysokiej 
i doskonałej kabury, iak niemiecka jest zna­
miennym faktem historycznym, z k t ó r y m  ni e  
m o ż n a  s i ę  n i e l i c z y ć l *

Telegramy i telefonematy
z  dnia ld  września ldu6.

Kom.8ya d a reform y wyborczej
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 

izema komisy, dla '•eformy wyborczej p. Stein 
żalił się, że żaden z posłów niemieckich nie 
wszedł do subkomitetu dla wniosżu p. Starzyń­
skiego i wniósł podwyzszen.e liczL/ członków 
tego subkomitetu z 9 na 10.

P. W a 8 s i 1 k o wywodził, że nie był na 
ostatniem posiedzeniu komisyi, gdyż bawił w 
Czemiowcach, gdzie musiał poprowadzić kilka 
denutacyj do ministra Dersohatty. Tymczasem 
jednakże przyjęty został wniosek Koła polskiego, 
który zdaniem mówcy po umowie, jaka między 
nim a zastępcami Koła polckiego została zawar­
ta co do liczby 28 mandatów ruskich w Galicvi, 
równa się nielojalności, albowiem wniosek p. 
Starzyńskiego w sprawie gmin wyborczych nie 
zawiera, zdaniem mówcy, nic innego jak tylko 
odebranie Rusinom z 28 mandatów trzech lub 
czterech Z chwilą, gdy gminy, liczące mniej niż 
1500 mieszkańców miałyby wybierać wspólnie, 
wszystkie ruskie gminy górskie w Galicyi zosta­
łyby pozbawione prawa wyborczego. Miejsca wy 
borezri są tam bowiem często oddalone od sie­
bie o 10 do 25 mil, tak iż mieszkańcom owych 
gmin górskich wprost nie będzie możliwem wziąć 
udziału w wyborze. Mówca prosi więc przewo­
dniczącego. aby z r e a s u m o w a ł  g ł o s o ­
w a n i e  nad wnioskiem p Starzyćsk iego.

P S t a r z y ń s k i  imieniem Koła pol­
skiego odpiera stanowczo zarzut nielojalności i 
zapewnia, że wniosek ;ego nie jest skierowany 
przeciw Rus nom, ani też nie został wniesiony 
w interesie narodowym Polaków, lecz tylko 
w iiiteresie szybkiego i porządnego przeprowa­
dzenia aktu ■wyborczego, co też rząd uzndł i ko­
misya przyjęła. Nie jest rzeczą polskich członkow 
kóthisyi oglądać się na to, czy p. Wassilko jest 
na pos^dzenm, czy nie.

Wohec tego, że przewodniczący p. Ploj me 
przystępuje do reasumcyi, wnosi p. W a s s i l- 
L o. aby zreasumowano tę część §. 3 ordynacyi 
wyborczej, która odnosi się do Galicyi.

P. A b r a b a m o w i c z  oświadcza, że 
p. Wasylko obrzuca Koło polskie przy każdej 
sposobności w komisyi podejrzeniami, pomimo, 
iż Koło polskie dało dowody największej lojal­
ności. Jean ikże p. Wasylko na każdjm kroku 
wygłasza takie twierdzenia, które zdaniem mów­
cy polegać mogą tylko na złej woli. Każdą akcyę 
Koła przedstawia Wasylko jako atak na prawa 
Rusinów. Mówca wskazuje na zajścia przy ostat­
nim wyborze z V  kuryi w powiecie lwowskim, 
j-łożGjym z 134 gmin i 16 miejsc wyborczych 
Lwowski starosta, który miał do dyspozycyi tyl­
ko 8 ui zędników politycznych, był zniewolony w 
ostatnim wyborze szukać osób, które byłyby w 
stame kierować aJttem wyborczym. Między inny­
mi starosta chciał także powołać dwóch rządców 
mówcy na komisarzy wyborczych, mówca je­
dnakże stanowczo zastrzegł się przeciw temu i 
dowodził Staroście, aby zwrócił się do namiest­
nictwa o urzędników. w  rzeczywistości z 8 bra­
kujących komisaizy | wyborczych 7 wzięto z eta 
tu namiestnictwa, a tylko w Dawidowie fungo- 
wał zarządca dóbr Dominikańskich jako kierow­
nik wyboru ■ ten został w ciągu aktu wybor­
czego zabity. Gdyby więc nu. chciano w powie­
cie lwowskim, złożonym z 184 gmin, przeprowa­
dzić wybory w jednym dniu, musianoby powo­
łać 134 urzędników, co jest niepodobieństwem. 
Wniosek Starzyńskiego przedstawia "  więc ja­
ko nieodzowna konieczność, jeśli nie chce się, 
aby wybory w Galicyi trwały 14 dni.

W jaki sposób p. Wassi ko twierdzić moae, 
że wnioswk ten ma na celu pozbawić Rus.nOw 
4 mandatów, jesi dla mówcy niezrozumiałem. 
K lżdy, kto zna stosunki w Galicyi, musi uważać 
wniosek Starzyńskiego za słuszny. Mówca oświad­
cza więc imieniem Koła polskiego, że głosować 
będzie przeciw reasumcyi.

Po dalszej dyskusyi formalnej w n i o s e k  
o r e a s u m p c y ę o d r z u e o n o  17 głosami 
przeciw 16

P. P e r g e 1 1 domaga się, aby dzisiejsze 
popołudniowe posiedzenie komisyi odwołano, p - 
żeby posłowie z Czech mogli się porozumieć co

do rozdziału okręgów.
Następnie p r z / j ę t o  b e z  z m i a n y  

§ 4 ord. wybór, dotyczący uprawnienia do wy­
boru.

Przy § 5 p .  T o l l i n g e r  wnosi, ażeby 
ze wzglęlu na iapov iedziane wnioski o zaprowa­
dzenie systemu pluralnego ni razie odroczono o- 
Lraly nad tym paragraifem aż Lluby sformułują 
konkretne wnioski,

P A d l e r  oświadcza się stanowczo prze­
ciw odroczeniu i wskazuje na to. że narady klu­
bów teraz n.e są uzasadnione, gdy chodzi 0 pod­
stawę ustawy, znanei od ramego początku, tak 
że aażdy mun mieć co do niej wyrobione jasne 
dtanowisko.

P. S u s t e r s z i c  przyłącza się do tych 
wy wodów i zastrzega się przeciw odroczeniu 
obrad.

Ks. P a s t o r  sądzi, że właśnie twierdze­
nie p Adlera, U chodzi o zasadnicze postano- 
w enia, przyznaje słuszność tyra, którzy pragną 
odroczenia. Chodzi przrtem tylko o krótkie od­
roczenie. Dlatego mówca popiera wniosek 
Tolungera.

Wniosek ten p r z y j ę t o  21 głosami prze­
ciw lo.

Następnie obradowano nad § 6, dotyczą­
cym w y k o n a n i a  p r a w a  w y b o r ­
c z e g o .

Posiedzenie frwa dalej.

Z pod pruskiego ucisku.
Poznań. W  Kcyni odbył się wiec w o- 

bronie polskiej nauki religii przy udziale około 
800 osob. Mówcy domdgali się przj wrócenia na­
uki w języku polskim, uchwalono odpowiednią 
rezolucyę i nrośbę do arcybiskupa. Gdy jeden z 
mówców wzywał do strajku szkolnego jako je- 
dvnego skutecznego środka, komisarz rozwiązał 
wiec.

Z ziem polskich.
Szkoły.

Knrator warszawskiego okręgu naukowegi 
zatwierdził wszystkie sz*coły, otwarte przez Ma- 
c.erz szkoiną w gubernii Warszawskiej i w War­
szawie. Co do azkół w pozostałych guberniach 
sprawa jest w zawieszeniu.

Raport Skalona
Peterburg. Na zapytanie Stołypin . odpo­

wiedział generał-gubernator warszawski Skałon 
że wszelkie pogłoski, jakoby zamierzano urządzić 
pogrom w Warszawie, są bezpodstawne, a po­
wstały chyba z tego powodu, że generał guber­
nator wyaał jak najenergiczniejsze zareąaienia, 
aby wszelkie rozruchy natychmiast •tłumić.

Zamach.
Warszawa. Dzisiaj zabito tu wystrzałami 

rewolwerowymi na ulicy Wielkiej pułkownika ar- 
tyleryi MiAołajewa Sprawcy uciekli.

Z Rosyl.
Podróż cara.

Helsingfors. (P. A.) Carowa udała się z 
dziećmi na ląd i zabawiła dwie godziny na je­
dnej z posiadłości carskich na wybrzeżu.

Londyn. Dzienniki tutejsze donoszą 7 Pe­
tersburga, żi włudze zarządziły nadzwyczajne 
środki ostrożności celem strzeżenia cara Mikołaja 
II podczas jego polowania na wyspie finlandzkiej 
Kalsholmem. Obawiano się, że rewo'ucyoniści 
założyli miny podwodne i dlatego też statki wo­
jenne muciały szukać min podwodnych w porcie 
i przy wybrzeżach. Podczaa jazdy siatki wojenne 
i torpedowce otaczały jacht carski Podczas wy­
lądowania cara wyspę obsadziło wojsko i polieya, 
podczas polowań a zaś otacza cara nieusl innie 
wielki kordon wojskowy

Pa„-tya kadetów.
Petersburg. „Kadeci", którym z powodów 

międzynarodowych nie pozwolono odbyć zjazdu 
w Sztokholmie, zbbrali sic na ponowną naradę, 
na którą przybyli delegaci z prowincyi. Prócz 
uchwały o odroczeniu zjazdu w niczem nie osią­
gnięto porozumiewa.

Aresztowania 1 procesy.
Berlin Dzienniki tutejsze donoszą z Pe­

tersburga, że w Pcterhofie odbyły się wczoraj 
po raz drugi liczne rewizye, przycze a areszto­
wano 14 osób. Dokumenty, zabrane podczas re­
wizyi potwierdzają rzekomo istnienie rozgałę­
zionego Spisku.

Petersburg. W willi jednej aktorki, z któ­
rą w. książę Mikołaj Mikołajewicz pozostaje 
w bliższych stosunkach, dokonano rewizyi i are­
sztowano kuks osób. Są one podejrzani o przy­
gotowywanie zamachu na w. księcia M.kołaja 
Mikołajewieza.

Londyn. „Daily Telegr “  donosi z Petersbur­
ga, ie nietjlko w Peterhofie, ale i w Carskiem Sio­
le odkryto sprzysięgnie. Wojska przeszukają parz i 
okolice. Kilku służących aresztowano, kilku innym 
dano dymisyę.

Helbingfori. Wczo.aj rano na podstawie wy­

roku sądu wojennego rozstrzelano 17 majtków kom­
panii marynarskiej z Sweaborgu. Z pomiędzy reszty 
oskarronych 80 skazano na roboty przymusowe, a 
U uwolniono.

Zamachy i napady
Byga. Usiłowano wysadarć w powietrze po­

ciąg. Na soynacL znSlęzióno kilka bomt. Zna­
czną li. zbę policjantów postrzelano na ulicach.

Ługańsk. W miejskim ogrodzie kilku ludzi 
zastrzeliło komisarza policyi Grigorjewa. Spraw­
cy uszli.

Mohylew. W nocy z 15 na 16 bm. napadło 
30 ludzi zamaskowanych na biuro dóbr koron­
nych w mieście Gorki i zrabowało 7000 rubls

Sejm finlandzki 
Helsingfors. Przy ofieyaraem zamknięciu 

sesyi sejmowej odczytał gen.-gubemator następu­
jącą m o w ę  t r o n o w ą

Zostaliście panowie powołani do obrad nad 
projektami reorganizacji ustaw zasadniczych i 
kilku innych u&Ław, które chociaż n>e mają zna 
czenia ustaw zasadniczych, jednakże dotyczą 
najważniejszych stron życia państwowego, jak 
np. ordynarya wyborcza do sejmu. Po 9-mie- 
sięcznej pracy ukończyliście swe zadanie. Prze­
konałem się. że spełniliście je sumiennie, spo­
kojnie i bez .tronnie. Kilka projektów ustaw już 
zatwierdziłem, inne wymagają j iszczę rozwagi. 
Wyrażam wam moje podziękowanie za wyrażone 
uczucia uległości, w których szczerość nie wątpię. 
W czasie obecnej se«yi sejmowe reprezentacya 
stanowa po raz ostatni była zebrana. Kończy 
ona obecnie swą czynność przez opracowanie 
nowego statutu wyborczego i ordynacyi wybor­
czej, które przyznają prawo wyboru wszystkim 
obywatelom bez różnicy. Oby te ustawy przyczy­
niły się do wzmocnienia podstawy i dalszego 
rozwoju kraju i jego Kultury

W kilku miejscach kraju robotnicy niestety 
wyrazili swe niezadowolenie z powodu stosun­
ków ekonomicznych i prawnych. Spodziewam 
się, że wzburzenie umysłów i niezadowolenie 
znikną, gdy ludność znajdzie odpowiednią drogę 
do zaspokojenia swycb życzeń. Rząd ze swej 
strony poczyni zarządzenia ustawodawcze, aby 
dobrobyt pracujących i będących w potrzebie 
członków społeczeństwa polepszyć. Spodziewam 
się, że wkrótce sejm zdoła wrpracować projekty 
reformy w sprawie sytuacyi ekonomicznej rotot- 
ników rolnych i przemysłowych.

W  czasach, jak obecne, kiedy to praca 
nad reorganizacyą społeczną i państwową do­
tyczy najważniejszych stron życia narodu, ko- 
niecznem jest, aby wszrscy dobrze ro ją cy  w 
miarę sił brali udział w rozwiązaniu tych zadań. 
Życzę  ̂ serca, aby pomiędzt władzami a obywa- 
telam* panowało dobre s.ipółżycre. Mikołaj.

Chęć kupna: lepsza.
U sposobienie: spokojne.
Pogoda : deszcz.
Cewnik ziemiopłodów w Krakowie z d.

18 września 1900 r. * ,-H.ali zbożowej*. — Tendencja 
lepsza. , . ; ..

Pszenica biała od koron 8‘n* db 8 58, biała t n ą  
zy to 0-— do C — cze-w ona i żółta 8 50 io 8 W, 
czerwona i żółta nowa Cr— d - 0-—v węg. J 7'85 do 
8'10. Ż yto  kraj. — '— do —-—, żyto Iwotafco 8 « k  
6‘60, tarrow e 6-211! do 8|85. tra n z /ro 0”— do 0-— rę g  
660 do 5'75. Jęczmień brow arny T’26 dc '7'6< na 
tru p y  6*60 do 7-10, na paszę —• -  do ——  u-anzyto 
0.— do —'0. Owi«s 6’P0 do '■25 Proso zw ykłe CK'') 
do 0'00. Tatarka 0-00 do 0-00. Kukurudza nowa 7’45 do
7-65, stara 0 — do 01—. Cinąuantin nowa 8-00 do 8 25. 
Cinouan^in stai a o-— io  o-— Groch W ik^o-ya 10"50, 
ć "  11-50, zw ykły  8-75 do 9-75, paSfsWny ó-J- d i  0 ’— 
Fasola enkr stara 14--— do 16'— , d ługa 12O0 do4  '"50,. 
krótka 10H)n do U • perłowa — — d ■> — . B (biz 
0^0 dc 0-00. W yka ,J — do O1—. R re fzk  jaeiBMT
IV — ao 15-60, tranzvt j ------  do ■ — Siemię in w u
11-50 do 12 50, konome 12-— do 12-50. Lnica — do 
0 0 —. Jlak niebieski 3 2 — d o '36  — , szary —' — dD -*-'— 
K oniczyn- naeieuna ezbrwona — — d o  — . nasienna 
białe 00 — do 00 —, nat Lenna szw ed iza  dc ——
Esparsetta —-00 do —-OO Lućrrna —*— lo  ‘ —. T y ­
motka —■— do — •— . Otręby Dszenne 4-i-0 d« 4-80, iiy- 
tne 4 30 do 4-60. Mąka czerwona K-25 do 5 0 “ g i 
4-«0 do 5-10. Słoma iyrn ia  długa i  opł 2 40 do “ ■ 
pszeniczna długa 0-00 do 0*00. Mierzwa) żyt. z opl 

— do — ‘—, pszeniczna 0-00 do O'O0 — aiano zw^oa 
stare z opł. 2- - dc 2-40 Koniczyna mwtew *  Ś®
3 ?0. Siano nowe f*6Ó do ataO. 80W W 1M  OOdk, 
OOOO. Otręby rosyjak: e żytnie 6'00 do ó l( G«nv no­
towane za 50 klg.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d ,9  września 1906jTDetogram .Gaśetar

N arodow ej"). Zam knięoie g ie łdy  o  goda. 2 minut SO 
po pol-dn in  A kcye austryack:ego h  cładu kn, [1 , 
iBgo —, węgierskiego zakłada kr. iT tow pgr 809-—,

Ang’ obanku S'.7 Dnionbanau 562-50, banka di* 
krajów  koronnych 438-75, Pank .erem u 530-60, Poden- 
creditu 1 0 4 0 --, galicyjskiego BSłtku loroteotJMgo 
575- — , kolei państwowych 673-25, kolei połn Iniow*' 
17250, tram waju A. —.— , B. —.—, kcilei Elbethal 
460-—, aóiei północnej 5635, kolei ozem iowieckiej 
580 —, alpiny 604 Rim a M aran ie  679-50, praskiego 
tow a—rystwa żelaznego 282f , labryki broni 581-—
tureckie lytoni^we 4^7-50 galicyjskiego karpa,-. ?go 
Tow arzystw a naftow ego 650-— , ob lig  w ęg. indem nu. 
94-60 renta m ajow a 98-8”>, austryacka renta k -ronow a 
9910, węgierska rerta koronow a 94-76, f  > let. listy 
T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego 98-65, 4-pro- 
oenlow e listy  banku bipoteczncg- 1 98*85, 4 i  pó ł pro­
centowe listy banku kra jow ego 100-60, 5-procentowe 
listy  bi rku hipotecznego 111*00, 4-pm ?entowe Banku 
kraj. 98-60, t  i  pół proc. Banku kraj 100-9W, 6-procent. 
komunalni obligacye Banku jra j. , tprocentcw e 
galicyjskie obligacye pn.p. 99-'5. 4 proce*t~we galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97*45, 4-procentowa po­
życzka m iasta Lw ow a 96'20, losy tureckie 16!•— «aar 
ki l l r’ -52, ruble 253 l  proc. ronta rosyjska z 1906 
r. 7810.

Petersburg. Pet. Agencya tel upoważniona 
jest do oświadczania, że roznowszechnione za­
granicą pogłoski o zamierzonej podróży cara do 
Niemiec są nieprawdziwe. Car po kilkudniowym 
pobycta w zatoce Finlandzkiej wróci do Pe- 
terhofu.

Lond o „Standard* donosi z Petersburga, 
że ambasador niemiecki poczynił poważne przed­
stawienia u rządu z powodu zamordowania fa­
brykanta niemieckiego w Rydze i wystąpił prze­
ciw anarch.i w prowincyach nadbałtvcnich 
zagrażająoej życiu i mieniu obywateli nie­
mieckich,

NADESŁANE
Za tę ruurykę Xwu»ao* * nie odpowiad-.)

? a l v a t o r
Naturalny

Z im j iitio no iT
bez żelaza

uzi sny
w elerpteniaeh nerek, pęi berta , d t1.! rUwożetMb ■ » -  
ezu, reumatyzmie, gośćca * eak n yey , tudzież w mie- 

ż; t al przj rządóv oddrehowyeh i 4e tr w lealz, 
Dyrekoyi rdrojow Saalvatora w Tb-esaowie (Węgry). 

Główny skład we Lwow.e : Rudoli Wemreb. _

W koncesyonowanej szkole śpiewu IDY 
DĄBBOWSSJEJ, uczenicy p. Paschalis Soute 
strów, nauka śpiewu solowego rozpoczęta.- Ul. 
Tpairalna 1 obok pi. Maryackiego.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO
obecnie ul. Sienkiewicza 1. 3.

Z rynków towarowych.
Bank rolnleay we L v » * ie .

L w ów  dnia 19 wrs^śnia.
Dziś notujemy za 6 1 kilogram ów  loco  Lw ów .

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a  od 7'50 do 7-75, pszenica na ter 

mina 7 40 do 7-50. Żyto gotow e 5'60 do 5 80, żyto na 
term1 na 5 40 do 5 60. Owies obroczny go^ow1, 6-40 do 
6-00. O wiec ob.-ociny n i termin a 6.00 1 .  6-20 Jęnzmień 
pai tewny 5'ó0 do 5'75. Jęczmień browarniany 6 00 do
6-50. Rzepak 00-00 lo  00'00. Lnianka OOu do 0-00. 
Groch, pastew ny 6-00 do ASO. groch Ic gotow ania 
8.0O do 9.U0. W yki, 5-60 do 6 00. BobiL 5-30 do O-^J 
U reczka 00.00 do 00*00. Kukam  1 a nowa za 56 kilo 
u0*0 do U w  . akuruiza 1 c=.ra 0-00 do 0'00. Chmiel no­
wy za 56 kilo  00-00 do 00-00, cnm iel stary 00-00 do 
00-00 K oniczyna czert ona 45-50 do 55-50, Koniczyna 
biała 85-50 uo 45-50, koniczyna szwedzka 50-50 do 
65-50 Tym otka 21 50 do 2550.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. n ow y  od 
86*25 do 86*50. Spirytus par tas TarnoDol na term m y
 do —• epirytus ] aritas Tarnonol ekskontyn-
genton any 18 26 do 18-50.

B a d a p e a iA  u IO wrzeŚMk 1906 Kurs w  kortJ 
nacb i  po 100 klg. Notowane pszen.cę na październik 
14-28— 14-30, na fw iecień  14-90—14-92, zy io  na paż- 
driernik 12-18—i2 -2'I. na kwiecień 12 78 do 12-80,
( — ~i paś Iz r ; 13-22 do 33-24. na kw iec^ń
13*42 do 13-44, kukaru L na wrsbaień 11-80 do 11-82, 
nt. mąj a-96 do 9-98.

Oferty: u  rne.

Ciągnienie n ieodw ołalnie 10 li»<tjpada l> tt .
Wiedeńska c. k. Loten a peiieyj

1 les aonZtuje 1 kor. P t r . o a  g łów na wygrana
kuron 30.000 koron,

jakoteż II. 6.800 k. i 111. 1 000 k. z o iu t t  ta Naf-ry*
: tem zezwoleniem J C. i k. Aooat. Mości, a na tycze­
nie t yprywająctgo, w yplaeeuk W gotów ce, po »t*ęce- 
aiu ic%  i ustawowej nalelytotci podatkowej. Log) mo­
żna nabyć we wszystkich kantorach wymiany, kolektn- 
rach loteryjnych i trańka-h. B I , . ,  e A I S t W f l  jh»» 
liey jnej mie*ci i i ;  we W iedniu, L  r-ckóttearlzlg Jl

(w bu dyn tu Dsrekcyi policyi), 7®

PoleCHiny

Konwersyę 4 7 * %  p o ży c zk i m. Lw ow a
na v o ln e  otf podatku

4%  obligacye p o ży c zk i m . Lw ow a
pod warunkaro o^łoś/.ouymi w prospekcie 
kanwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czeń. ę,

SOKALiLILIEN
Dom Daafeow  ̂ i ataotoi* wymiany.
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Mistrz ceremonii.
Romans, 

dalszy.1

»wiem gośc. nuejKa 7.r„tal, »  , 2n, c2rme
Mistrz ceremonii ukłonił si, .  r!ed

isiężną:
— Księżno, mam zaszr jZyt prosić o pozt to 

enie prowadzeni, księżnej do kolacyi.
Starszą księżniczkę Trenn poprosi) o i to 

- &łtao< .an. Młodsza musia ła jeszcze czekać n .» 
oproszenie, gdyż Ryszard myślał o miss Grosaye- 
lor. N,e m,ał wprawdz-e powfiżnycb zamiarów, 
Je chciał Się dziś dóbr* 3 bawić.

Zwolna schodzili t jię goście i duża owalna 
ala. z którei oknn <łr vjera) 8ję wjdok na Elbę, 
aczęła się zarełniać. * Tajny radca Rendt przy- 
zedł z żoną i córką, major Sanders z córkami, 
otem cala rodzina ’ steffeck: piękna hrabina z 
lężem, rotmistrz, ir ,ała hrabina Steffeck i jeszcze 
waj bracia, jańea ausesor, druzi aicche lega- 
yjny. lotem p»z?» zu Derndorffowie, Schaffowie,

Diet»owi, Eicbapfiowie, Lindenburgowie, hrabia i 
hrabina Boyn.

V» krótkim czasie przednia częśc sali była 
przetpełnioną. Wszyscy się witali, ściskali sobie 
ręc<nieznajomi, lecz takich było mało, zapozna­
wali się między sobą.

Niemal wszyscy oficerowie z pułku Ryszar­
da, z komendantem na czele, przybyli.

Chaotyczny kłąb gości poczynał się zwolna 
grupować. Po jednej stronie zbierały się młode 
dziewczęta w swoich jasnych, lekkich, skromnych 
toaletach, w apartamentach bocznycn osoby star 
sze. Naprzeciw młodych dam stanęli panowie, 
ściśnięci w gromadkę, a jeden młody oficer 
dragonów, który wiele jeździł na wyścigach, 
rzekł:

— Takie grono dziewcząt z karnecikami w 
ręku podobne jest do notujących swoje zakłady 
buchmekrów na turfie.

Byszaid prosu miss Grosovenor o rowa- 
( rzystwo prxy kolacyi; przyjęła jego zaproszenie, 
choc*'aź, jak mówiła, już przedtem kemu innemu 
praą'rzekła. Poszła potem do jednego referenda­
rza, który stał w pobliżu i opowiedziała mu dłu­
gą hi's!oryę o nieszczęśliwej pomyłce. Już przed 
dwom a tygodniami przyrzekła rotmistrzowi 
Sonntfieimowi kotyliona i towarzystwo przy ko­
lący,, ao czem zapomniała, a nie może przecież 
wyiządińć obrazy synowi gospodarza domu. Re­
ferendarz- natychmiast zrzekł się swych praw,

lecz, zanim jeszcze ona swoje opowiadanie skoń­
czyła, odwrócił się od niej.

Zauważono, że na sali jest przępiąg i zaraz 
kilka matek przyniosło swoim córkom nailzutki, 
aby się nie poprzecinały. W tej troskliwości 
matek było coś wruszającego i wyglądały one, 
jak kwoczki, otaczające swem_ skrzydłami kur­
czątka. Panowie zaraz poskoczyli, aby sprawdzić, 
skąd wieje. Pokazało się, że Ryszazd, obawia­
jąc się. .by nń było za gorąco, kazał pootwierać 
górne okna.

Lecz już urkiestra, siedząca na pewnego 
rodzaju gaieryi przy bocznej ścian;e, rozpoczęła 
grać, Zwolna płynęły pierwsze tony walca.

Tańce otworzył Ryszard z panną Derndorff 
Z. minutę zmienił bię obraz sali. Po środku wi­
rowały pary, wzdłuż ścian siedzieli na krzesłach 
rodzice. Główn.e siedziały tu matki, gdyż starsi 
panowie przenieśli się do bocznych apartamen­
tów. niewielu przystanęło w drzwiach i przypa­
trywało się tańczącym.

Mistrz ceremonii przywitał się z paniami 
Bancrost, gdy te weszły, tylko krótko, gdy| obo­
wiązki gospodarza wołały go na wsaystkie 
strony.

Miss Bancrost powiedziała do niego *
— Zatrzymuję dla pana jeden t>mie<.
— Frańgaise. nieprawdaż?
— Nie.
— a więc który?

— Walca.
W tej chwili otoczyli ją inni panowie. Sta­

ry naron sądził, że ona żartowała.
Młode dziewczęta, a każdej z nich umiał 

mistrz ceremonii powiedzieć grzeczne i przyje­
mne riówko, otoczyły go i podawały mu swoje 
karnety, ąby wpis) wai się do tańca- Frzycho­
dziły do niego także i pame.

Młoda hrabina Steffeck, podając mu swój 
karnet, rzekła;

— Dla pana czynimy wyjątek. My angażu­
jemy pana.

Każda twierdziła, że dla niego jeden ta­
niec zatrzymału, ta drugą gaiopkę, inna pierwszą 
polkę, inna ostatniego walca.

Mistrz ceremcnn nie wiedział już, jak się 
bronić przed temi pięknemi pannami i kobietami, 
które go otacztły i żądały, aby z niemi tańczył:

— Pan musisz tańczyć — mówiła jedna.
-j- Tylko raz naokoło — prosiła inna
— Tylko ze mną — wołała trzecia.
— Przysięgłam some, że Dana skuszę do 

tańca — zapewniała czwarta.

Mistrz ceremonii uśmiechał się, prawił pa­
niom komplementy, wymawiał się, a o jednem 
tylko myślał:  ̂ Ewą chce tańczyć, a z mą jedną 
tańczyć mu nie wypada, gdyż inne panie wzię­
łyby mu to za złe. Będzie więc tańczyć i z in- 
nemi, ale przedtem musi wiedzieć, który taniec 
zatrzymał, dta niego miss Bancrost.

Poszedł jej szukać, ,ecz cu krok zatrzymy­
wał go któryś z jego gości. Baron znał wszyst­
kich w mieścit, lecz przez te ostatnie lata, w 
których żył dla f ieb.e, jego stosunki towarzyskie 
rozluźniły się. Z nie,iedDvm, z którym dawniej 
pozostawał w bliższym nawet stosunau, teraz 
wymieniał zaledwie ukłen, spotkawszy się przy­
padkowo na ulicy

Mistrz ceiemonii odbywat w tycn latach 
długie podróże, podziwia! cuda ówiata1 pomz&wał 
życie innych krajuw. Zwłaszcza miesiące zimowe 
przepędzał po za Dreznem: w Paryżu, w ka.ro, 
raz w podróży na wschód do Smyrni. Jerozo­
limy i Konstantynopola. Oni zaś w szysey pozo­
stawali w swojem nreśsie i spokojnie dreptali 
dalej w swoim życiowym kieracie, którego mo­
notonii i ograniczoności nawet nie dostrzegali.

Podczas gdy on oglądał Alhambrę, oni 
zbierali się zawsze w tym samym  ̂ ^ 
rem Mieście i z tymi samvmi ludźmi 
samych rzeczach.

Podczas gdy on polował na lwy w 
ize, tamc< politvkowali w tej samej 
w której przed laty dwudziestu i tąąydsil 
czyli się politycznych mądrości od stana* 
uerrcyj.

(C. Ę  n.)
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S PO KOJ.
TOM PUBWSZT.

(Ciąg dalszy).

— Ubolewam nad takiemi dziećmi. Dziecko 
IKłwmao być wesołe i powinno się uczyć czer­
pnia rozkoszy s życia. Pojmuję zakonnicę w po-

latach, ale młode są ozemś przeciwnem 
Mturze. Zapewne ta mała wkrótce się zaręczy 
i wyswobodzi się z pod swej wychowawczyni.

Serwa podniosła się i przy pomocy małego 
tosterska ręcznego przyglądała się swej fryzurze, 
■yła zadowoloną.

— Jesteś artystką, Doroto. Moja pokojowa 
w dooaa nigdy jeszcze tak pięknie mnie me ucze­
sała, ehociai uczyła się także w wielkiem mieście. 
A teras proszę podać mi suknię...

— Pani nie potrzebuje żadnych sztuczek 
toaletowych-ąb£ jśpć^fięfrną — pochlebiała jej 
poks}owa i; zręcznym ruchem zarzuciła jej przez 
jtow ę fru y ę ft  jasnej krepy, j

—< Pospałam więc^dziś lwa sezonu, gdyż 
wedle opowiadania Doroty jest nim szambelan 
‘ł eespelbnrg. Lecz czy u wszystkich kandydatek

do małżeństwa ma on rywala, bogatszego od 
siebie ?

— Rywali ma dużo, młodszych, ładniej­
szych, eiegantszych, naprzykład hrabia Deim i po­
rucznik du Roussol, lecz chociaż ci pbaj są także 
bogaci, żaden z nich nie rozporządza jeszcze 
majątkiem, gdyż obaj mają rodziców, a potem 
żaden z nich nie będzie miał w przyszłości tyle, 
ile ma dziś szambelan Tempelburg. Sama pani 
zresztą pozna wszystkie te stosunki bliżej...

— Poznam ? — Severa zaśmiała się. — O, 
nie, Doroto, nie stanie mi na to ani czasu ani 
sposobności. Zabawię tu tylko kilka dni i wszyscy 
ci ludzie i ich sprawy nic mnie nie obchodzą. 
Zwłaszcza panowie. O paniach, prawda, radabym 
się czegoś bliższego dowiedzieć, gdyż spodzie­
wam się z niemi zapoznać. Któraż jest naj­
piękniejszą ?

Dorota wzruszyła ramionami i wyraziła się, 
że nie ma żadnej szczególnej. Opowiadała jednak 
wiele o tej i owej, kończąc ubierać Sererę.

Gdy już Serera była ubraną i z zadowo­
leniem przeglądała się w zwierciedle, Dorota 
prosiła o uwolnienie, aby mogia pomódz jeszcze 
swej pani, hrabiance Herdera, w dokończeniu 
toalety.

— Wprawdzie hrabianka me wymaga, wiele 
pomocy, czasami nawet sama się czesze, ale po­

trzeba jej ułożyć fałdy sukni, zawiązać wstążki, 
gdyż wogóle ? tymi drobiazgami, które jednak 
nadają charakter toalecie, nigdy sama nie umie 
dać sobie radyj

Serera łaskawem skinieniem głowy uwol­
niła pokojową, usiadła przed Zwierciadłem, które 
odbijało jej piękną postać i zamyśliła się.

Bezsprzecznie Tempelburg był najlepszą par- 
tyę. Rozporządzał masą pieniędzy, a to jest 
rzecz główna. Jego osoba nie podobała się jej. 
Dla ryżych blondynów nie miała nigdy sympatyi, 
a jego oczy, przesłonięte opadającemi ze znu­
żenia powiekami, wydawały się jej szkaradne. 
Obok jej wysokiej, smukłej, imponującej postaci 
jego szczupła figurka będzie niknąć. To prawda. 
Lecz cóż to szkodzi. Jeżeli go poślubi, będzie 
on tylko jej cieniem, niczem więcej.

Jeżeli 1 Nie zdaje się on jednak być łatwo 
zapalnym; jego serce musi być tak zimnem, jak 
jego blada twarz. Zapamiętała sobie jednak Se- 
▼era, że jego znużone oczy, gdy na nią patrzał, 
zapalały się chwilami. Sto wie, czy pod popio­
łem, który wypełnia jego serce, nie tli iskra, 
a ona tę iskrę swemi pięknemi ustami rozdmu­
chać potrafi. Na każdy sposób jego wybiera so­
bie za ce l..

Musi zdobyć sobie stanowisko, które zaspo­
koi jej ambicye i jej żądzę użycia świata, a

mniejsza z tern, jakim kosztem.
Serce... miłość... Przed jfej ocżatńi zamigo­

tała piękna, męska postać Manfreda...
Niespokojnym ruchem przetarła czoło. Preęa; 

z sentymentami...
W tej chwili zapukał do drzwi lokaj dwor­

ski i oznajmił, że powóz czeka,
• • • j » » • * «

W  środku wspaniałego parku leżał pawi­
lon, który zazwyczaj otwierał się na wszystkie 
zabawy i festyny, urządzane na celę dobro­
czynne.

I teraz podwoje jego były otwarte a z przed* 
sionka i przez otwarłi okna płynęły ItlęgijJigk* 
trycznych świateł i złociły rozkwitłe bzy.

Duże rzesze publiczności zebrały się w parku, 
aby przypatrywać się ujazdowi powozów i Se- 
▼era jaśniała dumą, widząc się podziwianą przez 
tyle par oczu.

W pawilonie zebrane już było najwytwor­
niejsze towarzystwo i gdy hrabianka Herdera 
weszła z beverą, rozległy się szepty i uwagi. 
Wielu panów pospieszyło, aby się przedstawić 
nowej gwieżdzie, inni niedyskretnie przypatry­
wali się najpiękniejszej pomiędzy najpiękniejsze- 
mi, jakby chcieli najpierw sprawdzić, czy warto 
się z nią zapoznać.

Pan Tempelburg trzymał się zdała. Był zim­

nym i spokojnym i stanął poza filarem, ale 
bystry wzrok Severy natychmiast go odkrył i 
z zadowoleniem dostrzegł, że oczy szambelana 
są w nią wpatrzone.

I przez cały czas, gdy była przedstawianą 
damom i gdy z największą uprzejmością odpo­
wiadała. przedstawianym jej panom, ciągle rzu­
cała spojrzenia w kierunku Tempelburga i ciągle 
widziała, że on za nią śledzi. Nie zbliżał się 
jednak do niej.

Gdy hrabianka Herdera prowadziła Sererę 
do sak tłocznej, powiewna suknia Serery musnęła 
stopy sząfflbęląna. Ukłonił się nisko i po formie, 
lecz gdy zobaczył uśmiech na ustach Serery, 
krew uderzyła mu do głowy.

Hrabianka Herdera odwróciła do niego 
głowę:

— Pan czeka na książęcą parę? Zaraz tu 
powrócę, zaprowadzę tylko pannę Hof do och­
mistrzyni Kremer.

(C. d. n.)

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWE)
Int. SZELIGI ŁYSZKIEW ICZA'

K t o  łyS 8k°aile z n a c z n y  z a r o b e k  PZ ?.
dne, niechaj się zw róci listow nie pod
Bkowne „O rienty  do Adminlstr. „Ga*. Nnr.« 1

Najtaniej kupić — najdrożej sprzedać można 
w H a l l  A u k c y j n e j ,  Pasaż Mikolascha.
Wstęp wolny. Ceny stałe. Kompletne sypialnie, jadalnie, salony, 

antyki, obrazy, dywany, brylanty, złote i srebrne rzeczy itp.
656

DBOBNE O G ŁO SZEN I*
"  f t  #  -U « l  upyusss.

B u l i o n
r .

eharrak s m im *  drobin i dii kiego ptzc 
i f *  m  1# sir. kilo. — J>wó» U p i i y i  
■ n o t e s y .

U  . .  r .  H ,  .1 kUkoIetai, domowy, po- 
T U ł W " . 1 II m t e ją y  dobre *wi«- 
tecjtwo, powskojo lekcyi guwernera aa 
oda*. Łaakawa igtoaseais pod „Gnwamer* 
l o M  Krakowski. 186

% W  3 B & I
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skatowych, de 
cymalnych i stołowych wag, po­
leca po najtańszej cenie V . C er- 
w u j t  fabryka wag w P radze, 

A iź k o w ie . 209

Pierścionki zoręcsynow* obrączki 
Uubae, orai wszelkie 

wyroby x« złota i arabra poleca F. K w s- 
te l«w sk i, Ł w < r, pl. H alicki i. s, przyj- 
stsjo w eildo obatalnnki i reperacje. 174

Brzoskwinie Me*Uo, alawaa aa
cały świat, ronyła 

W t-kfl. koszykach po (I. V as J. Jlndrich, 
Mchdk, Caecky. 177

rtfc i f f j l ą i  domowe, n u cm e i zdrowe 
w W H I y  na światem maśle. Wiado­
mość w sklepie W p .  Czarneckiego, uL 
ł y— hęmake L 17.

Do wynajęcia
sd a, 4 1 ł  pokoi • łazienkami, ulica a* 
U u s p a d a l 18, wiadomość u dozorcy.

>79

w .  V -’ * '

D ata 1 w rześn ie  lttM  r.
otworzyłem 665

i p m i j j  sukien usieli
pod firmą

J a n  Ła§oeUUkl, 
s n y  « L  Z i e n k l e w i e s z  1. S ,  w e
L w e w i e .  — Dłegoletni współpracownik 

firmy p. Tytuia Bukowskiego.

Masło I. deserowe!
Oofeiennie świeże, deserowe ma- 
do, netto 9 funtów z* 8 k. 50 h. 
wysyła, frank# s» zzliczką. Ze nsj- 
iepezą o b s łu g ę  r ą c s ę  A n t o n i  D r o  
b u r ,  B r z e s k o ,  f l s l i e y a .  696

N iezw ykła sposobność
ostatnia iposobnoiń 

m  astmk tylko s łr . 1*9#. 
■pazisly, 98 goda. idący Mgarek Au ker 
rui a łańcaa iklem, dokładnie idący, 1 
letnio gw arancją, nodna jedwabna 
•watka maska, 3 ehnateezki, pierścień 
(itkf a im it kamieniem, cygarniczka 1 
jsałynam, aoyaoryk, elegancka broszka

Saka (nowość) wsnaniał •, lusterko, too 
a. portmonetka skórzana, para spinek 

1 msnssetow 3 spinki do przodu, 8 
aadmioty zabawne, wielka prsyjeirność 
B otaryck i młodych, albom a obrazka- 
, niklowy ołśwek — 20 waśń) oh 

łodmiatśw do korespondencji i jaescie 
0 oztnk prsodmiotów w demn nieibę- 
yeh. Woayitko rasem wras z Mga 
m , który sam tyle wart, koostuja sł. 
M Wysyłka aa uliczką lnb poprze 
lem nadesłaniem nalaiytaśei A . GELB. 
zków, ezport ugarkńw azwajearsk. 40/ 10, 
ay odbioru  2 garniturów dodaje się 
atu angielską brzytwę. 084

Józef Sclmster,
skład pościeli, Lwów, Kopernika 5, i

Kazimierz Toczyski,
skład mebli, Lwów, Pańska II, 

przenieśli i połączyli swoje składy i praco­
wnie w jeden duŁy magazyn przy

ul. Trzeciego Maja U 5.
Zakupiliśmy wszystkie pozostałe towary z j  

byłej Spółki Tapicerów po likwidacji i I 
przenieśli do nowego loksln loco ni. T rze-1 

clego Maja 1. 5.
Polecamy w największym wyborze witane­
go wyrohn: Salony, sypialnie, pokoje mę­
skie, mebelki lnksnaowe itp. Lóika mosię 
ina i śelaane, materace druciane i włosien- 
ne, kołdry, koce, podnszki, prześcieradła 
i poszewki. Ogromny wybór dywnnów, cho- | 
dników, kap, firanek, portyer 1 atór. Przyj­
mujemy waaelkie przerabiania i wykonuje­
my takowe we własnych pracowniach tapi- 

cerskich, stolarskich i pościelowych. 
Wszelkie nabyte towary z byłej Spółki 
T apicerów  w likw idneyi, sprzedajemy 
niłej cen fabrycznych, w nowo ułożonym 

Magazynie pod firmą 657 |

Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski, 

L w ó w , ul. T r z e c ie g o  M aja 5 .

Przestarzały zwyczaj siania nawo­
zów sztucz­

nych równo­
cześnie z zasiewem, powodujący tyle trudności w dostawie tego
towaru — powinien należeć do hiatoryi. Zarówno nauka jak i
praktyka, zwłaszcza za granicą, stwierdzają, że nawożenie jeszcze 
i w trzy tygodnie po zasiewie nietylko nie zmniejsza, ale nieraz, 
zależnie od warunków klimatycznych, potęguje skutek. W miarę
zasobów dostarczbó więc będziemy nawozów jeszcze do końca
października. Pierwsze galic. Towarzystwo akcyj. dla przemyśla 
chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8 643

Okazya do nabycia prawdziwych starych win 
węgierskich!!

Sprzedawszy mój handel, pozostało mi J eszcze

R T  2 .5 0 0  b u t e le k  w in , a to:
T n l f a l c I ł l A  i n i p u n u l n n  Przcz tut> pp lekarzy ze skut- I U K a p i l I C  l i l i i  d U jfJ IIC  kiem zalecane w szampanowycb
butelkach po koron 20 i 14; w szamp. pół butelkach po koron 7,

ćwierć but. k. 3 50, w zwykłych but k. 7, pół but. k. 3-50.
H ań laeze  s ta r e , wytrawne koron 6 i 7. M s m o r o d z e  b a r d z o
s ta re  kor. 4‘80. Przy odbiorze najmniej 10 butelek 15%, przy

większym cdbiorze 20% rabatu 654

TEOFIL JABŁOŃSKI, w Drohobyczu.

Jfawozy sztuczne
z gwarancyę pełnej zawartości składnikó w po­
karmowych, z obliczeniem należytości ściśle na 
podstawie wynika analizy, a więc bez t. zw. 
granicy błędu (latitudy) przyjętej przez wszystkie 
inne firmy handlowe —  dostarcza jedynie

664

Bank Rolniczy we Lwowie.

Tfażde naśladow nictwo i  przedruk karane.

„Allein Mhtu.

Je4jn!e praw dziw y jest T h ierry ’ego balami
tylko x aleloną marką i.konnioy, Prawnie BM trceieny. uJ da­
wna u n a n y  jako nleprzeidgnioay przy niestrawności, osłabieniu 
żołądka, kłóciu, katarae, derplealu płuc, influnsy Itd. —  Ceaa 
12 małych albo 6 podwójnych flanek, albo jed n e  w ielka fleaaka 

z patent, anmknlęelem k or. ś ,  opłacone. 5143
T h l e r r j  ’e g o  c e n t y f o l i o w a  m a ś ć  uznana jako Non 

pin* n itra
przeciw wizyitkim zastarzałym ranom, aapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena a cegiełki k. 8 60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką : A p t . A  T k i s n y  I n  P r s g r s ż a ,  o BohltM k- 
SanerbrUDL Broszury a tysiącem o ryg. listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu wiąkzzych aptekach 

i w medycznych drogueryaoh

Powróciłam do Lwowa
1 przyjmuję jak dotąd waaelkie ro­
boty, w aakrea krawiecczyzny dam­
skiej wchodzące 1 wykonuję takowe 

podług najnowszych wzorów.
JB dn iem  1 psśduiern lka  

k n n  k ra | e >

ils M a  U w ic i
Cfc«?ąże*jsnu 164* 13.

UCZENICE
uoięszezająee do aakła- 

dów naukowych, 
euujdą najlepsze umie­
szczenie w Internacie 

prz>
ni. ŻnlUkaUego •, 

L piętro.

Do ciąinienia w dnln 1. października z główną wygraną 
8 0 0 .0 0 0  Ar. polecam

A  W  B 4 L  f t  M B
Ł o a y  T o r e e k l e  dają 6 ciągnień rocznie */ii */l» ‘/«> V«i Hu > VlS z ® 

wnemi wygrznemi, a to 3 po 600.000 fr. i 3 po 300.000 fr., oraz licznemi 
dożemi pobocznemi wygranemi 

L e s y  T o r e e k l e  dają nawet po wylosowaniu najmniejszej wygranej, która 
wynosi 2ŚO fr. tj. około 239 koron, bardzo znaczny dochód.

L e s jr  T u re ck ie  tą tedy z powodu bardzo pomyślnych zazna gry niezwykle 
polecenia godne i wartościowe, polecam więc najgoręcej każdemu Ich za- 
knpno. Można je doatać za gotówkę po dziennym knraie, a dalej sprzedaję 

1 los turecki na raty miesięczne po koron 6'— , S’—
S losów tureckich na raty miesięczne „ 25'—, 4 ° '—

*5 n u  n T *» I30 1
Cenę ustanawia się na podstawie każdorazowego stanu kurso, jak naj­

niższe. Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podztawie prawnie wystawionego 
doknmentn sprzedaży, jo l po ałożenln 1. rsty. Przesyłka najwygodniej przcz 
pocztowy przekaz. 627
E dw ard U rban, dom  bankow y, B ern o,

" i— Wielki plne 28—26 (we własnym domu).
Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye.

W  A im la ls t n e y l „ O I I K T  W N A R O D O W E  J “
ul. Kopernika 1. 7.

Do nabycia
„Obrazki z Chin8, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie Konrada Zaleskiego..........................
„Tadeusz Kościuszko14 przez Leonarda Chodźkę 
„K irdżalipow ieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h .................... ......
„Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. n. b. wojsk polskich . . . „ — 30
„Za Apeninami44 Stanisław B e łza ........................................ — 30
„Zużyty” kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. — 60 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i Indzie44 (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L Szymański oprawne............................   — *
„W ślady ojcow44 K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ 60

Z przesyłkę pooztową o 20 halerzy więcej za każdy tom

Fnnflacya Wiktora lir. Ba?orowslaep
■ w y d z i e r ż a w i a

położone w powiecie Tarnopolskim dobra Unita w ielka, 
obejmujące około 1070 morgów,

o d  1  k w i e t n i a  1 9 0 7 .
Oferty należy wnosić do zarządu dóbr fundacyjnych w 

Myszkowicach, gdaie złożony jest do przejrzenia projekt 
kontraktu dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze po­
siadłości.

Pełnomocnik kuratora fundacyi w Myszkowicach udziela 
zgłaszającym się oferentom bliższych informacyj.

Termin wniesienia ofert do 1 grudnia 1906 r. Oferenci 
składać mają wadyom 10.000 koron w Kasio Wydziału kra­
jowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć do oferty.

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka 
fundacyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, uli­
ca Karola Ludwika 1. 1. 635

(Przedruk nie będsie płacony).

r

Colosseum w  P a s a ż u  

H e r m a n ó w

1  i  I G  n o w y  p r o y r a m .  

C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i a  o  S - m e j ,  

W  n i e d z i e l ą  i  ś w i ę t a  d w a  p r z e d s t a ­

w i e n i a 9 o  4  p o p o ł • i  o  &  w i e c z o r e m .

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lok&lne.
(Czas środkowo-earopejiki)

O d e k o d ią  ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 6-05 rano, 3 28, 

3 40 i 5*86 pu południu (ó| 6/5 do 23/9 Wł! w  nie­
dziele i rz. k. święta); 9'00 przed połudn. i 12’40 
popołudniu (od 1|6 do 31)8 wł. codziennie) 8-34 wieczór 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł. codziennie), 9*15 przed południem, 

(od 18/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-35 
popołudniu, (od 18/5 do 9|9 codziennie) 3-14 popoł. 

do Szczerca 10-45 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do LuDienia 2-01 popołudnia (od 13/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P rz y ch w d z ą  do Lwowa:
z Brzuchowic (od 0 maja do 23 września wł.) 7 07 przedpoł., 

3-26, 5-09 popołudniu i 8-20 wieczór, (od 6 maja do 
23 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 10-00 
przedpołudniem, l -46 popołudniu, (od 1 czerwca do 
31 sierpnia wł. oodziennie) 9'35 wieczór.

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie). 1-15 popoł., (od 13/5
do 9/9 wł. codziennie) 9-26 wieczór, (od 13/5 do 9(9 
w niedziele i rz. k. święta) 1O10 wieczór.

ze Szczerca od 27|5 do 16/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o
9-40 wieczór.

z Lubienia od 13/5 do 16|9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11-50 wieczór.

W ?’’".*-W*

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K< > s t e c k i Z drukarni i litografii Piltera, Neumaana i Sp.


